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Aktualne problemy

naszego szkolnictwa

PEKIN (PAP)
Agencja Nowych Chin

podaje:
Dwa pościgowce amery­

kańskie typu „F-4-D”

wtargnęły w środę do
chińskiego obszaru po­
wietrznego w strefie Amoy
(prowincja Fukien). Rzecz­
nik chińskiego MSZ upo­
ważniony jest do oświad­
czenia, że rząd chiński wy­
raża dwunaste ostrzeżenie
z powodu tych prowoka­
cji zbrojnych USA.

Przemówienie Władysława Gomułki t lak głosowano w ONZ
nad wnioskiem Indii?

POZNAN (PAP)
bm. zakończyły się

Jesienne Targi Krajowe w

Poznaniu. Podczas 10 dni
trwania targów zawarto

łącznie 15 tys. umów han­
dlowych, których wartość,
według dotychczasowych
wstępnych obliczeń, prze­
kroczyła sumę 4 mld 300
min zł.

TOWARZYSZE!
Kierownictwo partii zwoła-

ło» dzisiejszą naradę, aby
wspólnie z wami omówić nie­
które problemy dotyczące o-

światy i szkolnictwa, zadań
szkoły i roli nauczyciela. U
podłoża naszych rozważań le­
żeć musi naczelne zadanie,
którym historia obarczyła na­
sze pokolenie — zadanie prze­
kształcenia stosunków społe­
cznych i zbudowania socjali­
zmu w naszym kraju. Szkol­
nictwo i oświata, to nie tylko
jedno z najważniejszych na­
rzędzi w arsenale środków
służących do realizacji tego
celu. To jednocześnie takie
narzędzie, które w procesie

Z udziałem kilkuset działaczy partyjnych pracujących w oświa­
cie — nauczycieli, pracowników administracji szkolnej, przed­
stawicieli komitetów wojewódzkich PZPR, działaczy Związku
Nauczycielstwa Polskiego 1 innych organizacji zainteresowanych
sprawami szkolnictwa, odbyła się w dniu 24 bm. w Komitecie

Centralnym PZPR ogólnokrajowa narada poświęcona omówieniu
niektórych aktualnych problemów naszego szkolnictwa.

W naradzie uczestniczyli członkowie Biura Politycznego PZPR:
I sekretarz KC Władysław Gomułka, Józef Cyrankiewicz, Jerzy
Morawski, Edward Ochab 1 Roman Zambrowski; sekretarze KC:
Jerzy Albrecht 1 Zenon Kllszko; minister oświaty Władysław
Bieńkowski, prezes ZNP Teofil Wojeński, Jak również

przedstawiciele kierownictwa szeregu resortów.
Po otwarciu narady przez Jerzego Morawskiego glos zabrał

I sekretarz KC PZPR Władysław Gomułka, który wygłosił ob­
szerny referat poświęcony wę złowym sprawom naszego szkol­
nictwa.

I

Prezydentura
Szehaba
W historii niewielkiego

państwa bliskowschodnie­
go — Libanu otwiera się
obecnie nowa karta. Wy­
brany w lipcowych wybo­
rach na stanowisko pre­
zydenta gen. Szehab objął
w dniu 23 bm. oficjalnie
stanowisko. Zmiana prezy­
denta a równocześnie u-

tworzenie nowego rządu
pozwalają zazwyczaj ocze­
kiwać pewnych mniej lub
bardziej zasadniczych
zmian w dotychczasowej
polityce. Czy zmiany ta­
kie i z jakimi skutkami
będą miały miejsce w Li­
banie?

Prezydentura Szehaba to

wynik powszechnego po­
wstania ludności Libanu
przeciwko proamerykań-
skiej polityce poprzednie­
go prezydenta Szamuna,
który uczynił z Libanu
nieoficjalną kolonię Sta­
nów Zjednoczonych, narzę­
dzie antyegipskiej i anty-
syryjskiej polityki USA.
Bezpośrednia ingerencja
Stanów Zjednoczonych w

powstanie i okupacja woj­
skowa USA stolicy kraju
Bejrutu przyspieszyły klę­
skę Szamuna oraz, wybór
na stanowisko prezydenta
człowieka, który gwaran­
towałby prowadzenie poli­
tyki zgodnej z interesami
narodów.

Tu jednak powstaje py­
tanie: czy generał Szehab

nazywany jako „prezydent-
kompromis” w pełni urze­
czywistnia pokładane w

nim nadzieje. Odpowiedź
jest stosunkowo trudna, po­
nieważ Szehab jak dotych­
czas, nie sprecyzował jasno
swego programu politycz­
nego jakkolwiek kilkakrot­
nie wypowiadał się za wy­
cofaniem wojsk amerykań­
skich z Libanu. Pewne in­
teresujące wnioski można

jednak wysnuć z takich
faktów jak dość pospieszne
opuszczenie Libanu przez
Polityków, którzy poprzed­
nio byli ściśle związani ze

zdyskredytowaną poli­
tyką prezydenta Szamu­
na. Z drugiej strony nie­
pokojącymi są doniesienia
napływające z Bejrutu, któ­
re mówią o nowych wal­
kach między powstańcami,
a ultraprawic owymi ugru-
Powaniami falangi libań-.
s>ciej. Prawdą jest, że gen.
Szehab stoi przed poważ­
nymi problemami wewnę-
rznymi,. które niełatwo bę-

,Z1® można rozwiązać. Tyl-
^onsekwetna i zgodna z

ą narodu polityka za-

Wev?° zaSraniczna, jak i
iTM n?trzna może położyć
cić „„^wstaniu, przywró-
Xsp°kói w kraiu- a zata­
cza1 i4rnowagf* gospodar-
rzeńio tOrą ostatnie wyda-
nadszamn ?°ważny sposób
oc7vu„-r?n^ły- J-edno jest
Libanu^' Wydarzenia w

przt*6, stanowią nieza-
porażkilny dowód kolejnej
U^A J dyplomatycznej
tjzie a Bliskim Wscho-

budownictwa socjalizmu sta­
je się coraz bardziej doniosłe
w miarę rozwoju tego proce­
su. Szkolnictwo, oświata i
nauka, które tylko w warun­
kach ustroju socjalistycznego
mają najpełniejsze możliwości
rozwoju, stają się same z ko­
lei podstawowym motorem

rozwoju socjalizmu.
Rozmiary naszych osiągnięć

w zakresie upowszechnienia
szkoły najlepiej ilustrują cy­
fry. I tak, w 1938 r., kiedy
Polska liczyła 35 min ludno­
ści, 7 klas szkoły podstawo-

. wej ukończyło 145 tys. absol­
wentów. Natomiast w r. 1958,
przy ludności liczącej 28,4 min,
szkołę podstawową ukończyło
275 tys. absolwentów.

W okresie władzy ludowej
dokonana została również
przebudowa szkolnictwa pod­
stawowego. Głównym celem
tej przebudowy była likwida­
cja upośledzenia szkół wiej­
skich, które w przedwojen­
nym systemie były w porów­
naniu ze szkołą miejską nie-
równowartościowe, formalnie
tylko siedmioletnie.

Podniesienie stopnia organi­
zacyjnego szkół wiejskich,
programowe jej zrównanie ze

Bejrut
znowu

w ogniu
LONDYN (PAP)

Bejrut zbudził się w środę
rano przy akompaniamencie
wybuchów bomb, huku strza­
łów i serii z karabinów ma­
szynowych. Stolica Libanu na­
brała znów wyglądu z najgor­
szych dni powstania.

W ten sposób ultraprawico-
,wa falanga chrześcijańska od­
powiedziała na porwanie przez
powstańców jej dziennikarza
Heddada. Szczególnie w dziel­
nicy Basta doszło do ostrych
starć między członkami falan­
gi a powstańcami. Armia li­
bańska jak dotychczas nie in­
terweniowała. Na ulicach krą­
żą czołgi i wozy pancerne na­
leżące do libańskich sił bez­
pieczeństwa i armii. Falan-
giści zbudowali szereg bary­
kad. Pierwsze wiadomości na­
pływające z Libanu mówią o

kilku ofiarach w ludziach.

Zdaniem dobrze poinformo­
wanych kół, prezydent Libanu
gen. Szehab usiłował utwo­
rzyć nowy rząd, próby jego
spłonęły jednak na niczym
wobec odmowy dwóch mini­
strów.

szkołą miejską zostało w prze­
ważającej mierze dokonane.
O ile przed wojną w pełnych
szkołach 7-klasowych pobiera­
ło naukę 54 proc, dzieci, w

tym dzieci wiejskich tylko 27
proc., to w roku 1956/57 — 81
proc, dzieci wiejskich chodziło
do szkół realizujących pro­
gram 7 klas. Dla pozostałej
części stworzona została sieć
szkół zbiorczych, umożliwiają­
ca w zasadzie każdemu dzie­
cku ukończenie 7 klas.

Podniesienie stopnia organi­
zacyjnego szkół wymagało zna­
cznego zwiększenia kadr nau­
czycielskich.

Rozwój szkolnictwa średnie­
go jeszcze wyraźniej odzwier­
ciedla nowe stosunki społecz-
no-ustrojowe, jak również od­
mienne w stosunku do okre­
su przedwojennego zadania. —

Szkoła średnia ogólnokształcą­
ca i zawodowa stały się w peł­
ni dostępne dla dzieci robot­
ników i chłopów.

Szczególnie poważne osiąg -

nięcia notuje szkolnictwo za­
wodowe. Jest ono nie tylko
globalnie 2,5 raza większe niż
przed wojną przy mniejszej o-

becnie liczbie ludności, ale o-

gólnie biorąc stoi ono i jako­
ściowo na wyższym poziomie
organizacyjnym. Gdy przed
wojną (rok 1937/38) szkoły za­
wodowe liczyły łącznie 229,601
uczniów, w tej liczbie tylko 9i
tys. z nauką pełnodzienną, to
obecnie (rok 1957/58) szkoły za­
wodowe z nauką pełnodzienną,
tj. najwyżej zorganizowane, li­
czą prawie 380.000, a szkoły
dla pracujących około lOO.OOu
uczniów. Zorganizowano po
wojnie niemal od nowa wiel­
kie działy szkolnictwa prze­
mysłowego, jak np. szkolnic­
two górnicze, hutnicze, budow­
lane, energetyczne, elektryczne
i komunikacyjne.

Niemal całkowicie nowym
zjawiskiem w szkolnictwie za­
wodowym jest wielka rozbu­
dowa internatów. Pokaźna
część uczniów otrzymuje sty­
pendia. Dzięki tej pomocy
dzieci robotników i biedniej­
szych chłopów mają pełne mo­
żliwości kształcenia się w

szkołach zawodowych.
Rezultatem pracy szkolnic­

twa zawodowego w okresie
powojennym jest ponad 1.209
tys. absolwentów szkół, którzy
zasilili kadry robotnicze i pra,-
cownicze gospodarki narodo­
wej.

Tak w najogólniejszych za­
rysach przedstawia się bilans
osiągnięć szkolnictwa w Pol­
sce Ludowej i mimo sukcesów,
jakie na tym odcinku możemy
odnotować, trzeba stwierdzić,
że obecny stan naszego szkolnie
twa, nasz ustrój szkolny, jego
organizacja, programy nau­
czania i wychowania wymaga­
ją gruntownej reformy. Dwie
zasadnicze przyczyny dyktują
konieczność zreformowania na­
szego szkolnictwa. Pierwsza —

to potrzeba zapełnienia swego
-odzaju dwuletniej próżni w

życiu tej części absolwentów
szkoły powszechnej, która nie
przechodzi do ogólnokształcą­
cej, lub zawodowej szkoły śre­
dniej. Przyczyna druga — tc
konieczność dostosowania na­
szego szkolnictwa do dźisiej-

Z XIII sesji Zgromadze­
nia Ogólnego ONZ. Na
zdjęciu: Ogólny widok sa­
li obrad.

Fot. — CAF

pod
W

W dalszym ciągu
wpływ niżu...

Dziś Polska znajduje się
wpływem niżu ba>rycznego.
związku z tym czeka nas zachmu­
rzenie zmienne z przelotnymi o-

padami deszczu. Temperatura oko­
ło 15 st.

w numerze

(Ciąg dalszy na str. 2)

m. in.:
• WŁADYSŁAW WADAS

„Po to jesteśmy”
• ANDRZEJ WOŹNIAK

Archeologowie
nie są sami

Wiadomości

sportowe

NOWY JORK (PAP)
Jak już informowaliśmy,

przedwczoraj w późnych go­
dzinach nocnych zakończyła
się w Zgromadzeniu OgólnymNŻ debata nad wnioskiem In­
dii w sprawie reprezentacji
Chińskiej Republiki Ludowej
w ONZ. W głosowaniu za

wnioskiem Indii wypowiedzia­
ło się 29 krajów, 12 wstrzy­
mało się od głosowania, a 40
głosowało przeciwko przyję­
ciu tej rezolucji. Nad wnios­
kiem amerykańskim w spra­
wie odroczenia do przyszłego
roku rozpatrywania sprawy
reprezentacji Chin Ludowych
w ONZ głosowało 41 delegacji,

29 przeciwko, a 11 wstrzyma­
ło się od głosu.

Glosowanie poprzedziła
dwudniowa debata, w której
poza USA, Anglią, Kanadą i

czangkaiszekowcem wszyscy
mówcy wypowiedzieli się za

wnioskiem Indii, podkreślając,
że ONZ bez reprezentacji Chin
Ludowych nie może rozwiązać
zasadniczych problemów nie
tylko azjatyckich, ale i ogól­
noświatowych. Podkreślił to
również mocno polski minister
spraw zagranicznych Adam
Rapacki, którego przemówie­
nie spotkało się z aplauzem
państw azjatycko-afrykańskich

oraz krajów socjalizmu.

PARYŻ (PAP)
W środę odbyło się po­

siedzenie rządu francuskie­
go w ograniczonym skła­
dzie.

Jak oświadczył po posie­
dzeniu rzecznik rządowy
bezpośrednio po referen­
dum rząd przedsięweźmie
nowe kroki w celu zdła­
wienia akcji prowadzonej
na terenie metropolii przez
członków algierskiego ru­
chu wyzwoleńczego.

N. Chruszczów
o stosunkach z NRF

MOSKWA (PAP)
Najkrótsza droga do utrwa­

lenia pokoju w Europie pro­
wadzi poprzez współpracę i
przyjaźń między narodami na­
szego kraju a całym narodem
niemieckim — oświadczył
przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR Nikita Chrusz­
czów odpowiadając na pytanie
pisarza i dziennikarza zacho-
dnio-niemieckiego A. J. Johan-

Przedreferendum we Francji

Terror bojówek
faszystowskich

PARYŻ (PAP)
ostatnich dniach przedW

referendum na terenie całego
kraju rozpętała się nie zna­
na dotychczas we Francji
kampania terrorystyczna bo­
jówek faszystowskich. Metody
tej kampanii, tolerancja ze

strony policji, operowanie o-

szczerstwami znajdującymi
natychmiast echo w prasie
prawicowej — to wszystko
przypomina pamiętne wypad-

ki, jakie miały miejsce
Niemczech w 1933 r.

W

Literaci krakowscy
podejmują
pisarzy radzieckich

Jalu-Kurek, Promiński,
Mortkowicz-Olczako*

a- , w a, kai,ciiK/vvicjan.ći-ivxurs Linowa,
S. ! Jablkowski, Drozdowski, Fra-

(Inf. wl.) Przebywająca w ski,
Krakowie grupa pisarzy ra- , Holuj,
dzieckich w składzie: W. Ka- wa, Starowlejska-Morstinowa,
tajew, W. Kożewnikow, L.---- *. ..

Antonów. M. Szamota i M. ; sik, Maciąg i Markiewicz.
Hussein wczoraj w godzinach I W swobodnej • rozmowie
przedpołudniowych zwiedzała ; przy czarnej kawie mówiono
Nową

W
wych

Hutę. | wieie o aktualnych proble-
godzinach popołudnio- mach interesujących pisarzy

- Literatów radzieckich i polskich. M. in.
w Związku

przy ul. Krupnicze? odbyło prowadzono dyskusje na te-

się spotkanie gości radziec- mat młodzieży w ZSRR,
kich z pisarzami krakowski- . tendencjach . kry„y,-
mi. Gospodarzy reprezentowa- | kJel 1 czasopismach
li m. in. prezes Oddziału Kra­
kowskiego ZLP — Otwinow-

Duże zainteresowanie
konferencją

religioznawstwa
Jak już informowaliśmy,

w Krakowie odbędzie się w

dniach 18 i 19 października
br. III konferencja religio­
znawcza, poświęcona zagad­
nieniom metodologicznym fi­
lozoficznej krytyki religii.

Konferencja wzbudziła duże
zainteresowanie. Do tej pory
zgłoszono- 14 referatów. U-
dział w niej weźmie kilku­
dziesięciu naukowców i około
300 gości z całej Polski. Zgło­
szono m. in. następujące re­
feraty: dr A. Nowicki 1—
„Klasyfikacja zdań krytycz­
nie oceniających religię”, dr
E. Kriegelewicz — „Klasyfi-

kacja wierzeń kultów 1 wy­
znań religijnych”, mgr Kostas

Georgiadis — „Arystoteles ja­
ko krytyk religii”, mgr M.

Nowaczyk — „Nietzsche, jako
krytyk religii”, St. Pypno —

„Freud jako krytyk religii z

pozycji psychoanalizy”, mgr
H. Kubiak — „Przyczynek do
poznania struktury światopo­
glądów polskich ateistów i

wolnomyślicieli” (omówienie
wyników przeprowadzonej
ankiety).

Zgłoszenia referatów i u-

czestnictwa w konferencji
ciągle napływają.

GDAŃSK (PAP)
Morska obsługa radiowa

statków w Gdyni instaluje
pierwszy w portach pol­
skich radar portowy.
Wkrótce to urządzenie zo­
stanie uruchomione 1 bę­
dzie obejmować swoim
„obrazem” redę 1 wejście
do portu gdańskiego.

, o

krytyki literac-
1 literac­

kich w Związku Radzieckim.
W godzinach wieczornych

pisarze radzieccy byli podej­
mowani przez konsula radzie­
ckiego w Krakowie.

W dniu dzisiejszym goście za­
mierzają zwiedzić Kraków. Wie­
czorem o godz. 18 odbędzie się
spotkanie gości radzieckich w

Klubie TPP-R ze społeczeństwem
naszego miasta, (bc)

DEKLARACJA BIURA
POLITYCZNEGO FPK

i
W związku z nasileniem ter­

roru i falą prowokacji anty-
robotniczych i antykomunisty­
cznych Biuro Polityczne FPK

ogłosiło deklarację, w której
zwraca uwagę, że wszystkie te

akty agresji dokonywane są
zgodnie z dyrektywami Radia
Algier. Deklaracja wskazuje
na rolę policji, która zamyka
oczy na działalność bojówek
faszystowskich, ingeruje nato­
miast brutalnie przeciw o-

brońcom republiki. Przypomi­
na słowa de Gaulle’a, skiero­
wane do policjantów w Pary­
żu: „policja jest dziś bardziej
niż kiedykolwiek zdecydowa­
na służyć mnie samemu i mo­
jemu rządowi, za co jej z gó­
ry dziękuję”.

Rozpętanie się terroru we

Francji — czytamy w dekla­
racji — rozprasza w krwawy
i brutalny sposób wszelkie i-
luzje, jakoby de Gaulle chciał
uniknąć wojny ■domowej.

Wprost przeciwnie, jest ono

dowodem, że faszyści kryjąc
się za osobą de Gaulle’a pro­
wadzą we Francji 1 Algierii
przygotowania do wojny do­
mowej.

na. Odpowiedzi Chruwczowa
obejmują szeroki wachlarz za­
gadnień wiążących się ze sto­
sunkami między Związkiem
Radzieckim a Niemiecką Re­
publiką Federalną.

Chruszczów zaznaczył, że u-

macniając braterską przyjaźń
Związku Radzieckiego z Nie­
miecką Republiką Demokraty­
czną rząd radziecki opiera ró­
wnocześnie stosunki z Nie­
miecką Republiką Federalną
na zasadach pokojowej współ­
pracy i dąży do tego, aby sto­
sunki te ożywiał duch wza­
jemnego zaufania i przyjaźni,
co odpowiada interesom zaró­
wno ZSRR, jak i NRF. Nale­
żałoby — zdan:em Chruszczo-
wa — w Niemczech zachod­
nich zwrócić większą uwagę
na tych, którzy usiłują nadal
podawać w wątpliwość celo­
wość dalszych kroków w kie­
runku rozwoju stosunków
między ZSRR a Niemcami za­
chodnimi. Chruszczów podkre­
ślił, że w Moskwie przyjęta
zostanie z uznaniem każda
propozycja zmierzająca do po­
prawy stosunków między NRF
a ZSRR.

KATOWICE (PAP)
W zakładach wielkopie­

cowych hut oraz zjedno­
czeniu hutnictwa żelaza i
stali opracowano wytyczne
planu perspektywicznego
rozwoju naszego wielko-
piecownictwa. Przewidują
one, że w 1965 r. wielko-
piecownicy wyprodukują
blisko 7 min ton
to jest o około 3
więcej niż w br.

surówki,
min ton

(PAP)NOWY JORK
Prezydent Panamy Er­

nesto de la Guardio o-

świadczył, iż władze pa-
namskie stłumiły spisek
antyrządowy, który jak już
donosiliśmy — wykryto w

prowincji Chiriąui.
Według doniesień z o-

statniej chwili sytuacja w

Panamie jest w dalszym
ciągu bardzo napięta.

(PAP)
rocznicę
Kamila

na

ul.

WARSZAWA
24bm.,w75

śmierci Cypriana
Norwida, odsłonięto
murach domu przy
Świerczewskiego 72 (daw­
niej Leszno) w Warszawie,
gdzie mieszkał poeta, tabli­
cę pamiątkową.

Epilog zajść olkuskich
przed Sądem Wojewódzkim

w Krakowie
W dniu dzisiejszym przed Sądem Wojewódzkim w Krako­

wie rozpoczyna się proces przeciwko sprawcom zajść, które
miały miejsce w maju br. w Olkuszu. Na lawie oskarżo­
nych zasiada 8 osób: wikary parafii rzymsko-katolickiej w

Olkuszu, Kazimierz Biernacki, blacharz Józef Kac, ślusarz,
kierownik grupy remontowej kopalni „Bolesław" Stefan
Straś, introligator Władysław Barczyk, rencista Jacek So-
wula, woźnica Jan Drygała oraz dwie gospodynie domowe —

Władysława Herian i Irena

Nowy Zespól do Walki
z nadużyciami i Korupcją

(Inf: wl.) 23 bm. w Komite­
cie Wojewódzkim PZPR w

Krakowie odbyła się narada
Wojewódzkiego Zespołu do
Walki z Nadużyciami i Korup-

I cją, w której wzięli udział

przewodniczący powiatowych

List do Redakcji
redakcja
GAZETY KRAKOWSKIEJ

KRAKÓW
UL. WIELOPOLE 1

Komitet Wykonawczy VIII Powszechnego Zjazdu Hi­
storyków Polskich w Krakowie składa gorące podzięko­
wanie za życzliwy stosunek Redakcji do przebiegu
zjazdu, co wyraziło się zarówno publikacją większych
artykułów na łamach cennego pisma, jak i sumiennym
informowaniem czytelników o przebiegu obrad.

Za Komitet Wykonawczy
(Doc. dr ADAM PRZYBOŚ)

(Doc. dr MARIAN TYROWICZ)

zespołów. Powołany uchwałą
egzekutywy KW z 16 wrze­
śnia br. zespół będzie konty­
nuować działalność — aczkol­
wiek w zmienionej formie —

podobnego zespołu powstałego
w województwie po X Ple-j
num.

Do zadań zespołu — w skład

którego weszli: tow. W. Kielar,
kierownik

nego KW
oraz tow.

Pawlak, H.
ska1A.

pierwszym rzędzie; koncentrowa­
nie uwagi na partyjnej inspiracji
i nadzorze nad walką z naduży­
ciami 1 korupcją, prowadzoną
przez odpowiednie czynniki admi­
nistracyjne i społeczne; uogólnia­
nie doświadczeń i informowanie
o nich Instancji; aktywizacja
POP jak 1 administracji gospo­
darczej 1 państwowej; udzielanie

pomocy Komisji Kontroli Partyj­
nej poprzez przekazywanie mate­
riałów o faktach nadużyć oraz

sygnalizowanie ujemnych zjawisk
w gospodarce 1 administracji.

(rw)

Wydziału Ekonomlcz.
Jako przewodniczący,
tow. M. Smoleń, M.

Wartalskl, S. Kamiń-
Klimek — należy w

Szczurowska.

Akt oskarżenia zarzuca wikare­
mu K. Biernackiemu, że w wy­
głoszonym kazaniu nawoływał do
waśni na tle religijnym, a szcze­
gólnie do wystąpień przeciwko
wyznawcom kościoła palsko-kato-
llckiego przygotowującym się do

odprawienia nabożeństwa. Po­
zostali oskarżeni stoją pod zarzu­
tem zorganizowania napadu na

wiernych kościoła polsko-katolic-
kiego, obrzucania loh plaskiem 1
kamieniami (w wyniku czego sze­
reg osób odniosło obrażenia) oraz

przewrócenia 1 zniszczenia przed­
miotów kultu religijnego.

Geneza wypadków olkuskich

przedstawia się następująco. 24
kwietnia br. przedstawiciel koś­
cioła polsko-katollckiego zwrócił
się do Prezydium PRN w Olkuszu
o zezwolenie odprawienia na le­
żącym poza miastem cmentarzu
nabożeństwa potowego. Uzasad­

niając prośbę podał, że 33 proc,
mieszkańców Olkusza Jest wyz­
nania polsko-katollckiego, zacho­
dzi więc konieczność zaspokoje­
nia ich potrzeb religijnych oraz

zorganizowania parafii.
W związku z powyższym w

Olkuszu rozpoczęto szerzyć po­
głoski o tym, Jakoby „narodow­
cy” pod pretekstem odprawienia
nabożeństwa dążyli do zajęcia
siłą kościoła parafialnego rzym­
sko-katolickiego.

Dnia 4 maja br. wikary parafii,
osk. Kazimierz Biernacki wygło­
sił w kościele parafialnym kaza­
nie, w którym po zawiadomieniu

wiernych o mającym nastąpić
„zbeszczeszczeniu przez heretyków

miejsc poświęconych” nawoływał
Ich, by zgrupowali się w miejscu»
gdzie miało być
bożeństwo 1 nie

go odbycia się.

odprawione na-

dopuścill do Ję­

południowych naJuż od godzin
drodze łączącej Olkusz z Bolesła­
wiem kolo cmentar.a i kopca Koś­
ciuszki zaczęli gromadzić się wy­
znawcy obu kościołów. Do godzT-
ny 15 tłum urósł do 3.000 osób.
Ekscesy rozpoczęły się z chwilą,
gdy na drodze ukazały się wozy
wiozące przedmioty kultu ora?

samochody z księżmi polsko-kato-
llcklmi: Edwardem Narbutowl-

czem, Tadeuszem Gotówką 1 Ja­
nem Wąsikiem. Padały wyzwis­
ka 1 okrzyki, sfanatyzowany tłum

zwartym kołem otoczył miejsce,
w którym ustawiono ołtarz. Gdy
ks. Narbutowlcz ubrał się w szaty
liturgiczne i przystąpił do ołta­
rza posypały się kamienie 1 pia­
sek. Tłum uderzył na oitarz,
przewrócił go depcząc krzyż, o-

braz, kielichy i komunikanty. Stan
taki trwał do 15.45, kiedy to

przybyła z Olkusza Milicja poło­
żyła kres zajściom.

Rozpoczynająca się w dniu

dzisiejszym rozprawa potrwa
blisko 2 tygodnie. Trybunało­
wi przewodniczy sędzia woje­
wódzki, Fr. Bańbuła, oskarża

prok St. Bartkowski.

(cz)

40-leda

Sprostowanie Agencji
Robotoscsej

Do Informacji pt. „Rozpoczęty
się przygotowania do

KPP", .zamieszczonej w dniu 24
bm. wkradł się błąd,
być oczywiście:... ,,w
tablica pamiątkowa
zostanie na budynku,
1924 rofcu mieściła się drukarnia

Komunistycznej Partii Zachod­
niej Białorusi".

Powinno

Bialystoku
odsłonięta
gdzie w
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szych i jutrzejszych potrzeb
budownictwa socjalistycznego
w naszym kraju.

W ostatnich latach prawie
trzy czwarte absolwentów
szkół podstawowych kontynuo-
v- ało naukę w szkołach śred­
nich — zawodowych i ogól­
nokształcących. Stosunek
między liczbą absolwentów
szkół podstawowych a liczbą
przyjętych do szkół średnich
był w ostatnich latach tak ko­
rzystny tylko dlatego, że są to
lata, w których przez szkołę
średnią przechodzą najmniej
liczne roczniki wojenne. Już w

najbliższych latach sytuacja ta

ulegnie radykalnej zmianie. W

ciągu dziesięciolecia, w okre­
sie lat 1955 — 1965 ilościowy
stan młodzieży między 14 a 17
rokiem życia powiększy się
prawie o milion (z 1.710 tys. do
2.620 tys.). Bez zreformowania
naszego systemu szkolnego,
przy utrzymaniu dotychczaso­
wego stanu, tzw. dwuletnią
próżnią życiową zostałaby o-

garnięta wielka część młodzie­
ży w wieku 14—16 lat. Nie
jest bowiem możliwe rozwija­
nie szkolnictwa średniego w

takiej proporcji, aby mogło o-

no wchłonąć wzrastającą z ro

ku na rok liczbę absolwentów
szkoły podstawowej. W tej sy­
tuacji wyrasta przed nami za­
gadnienie innych form szkole­
nia i przysposobienia zawodo­
wego pokaźnej części absol­
wentów szkoły podstawowej.
Zagadnienie to można rozwią­
zać tylko na drodze przedłuże­
nia obowiązku szkolnego o

dalsze dwa lata. Siedmio­
letnia szkoła podstawowa win­
na zostać stopniowo zreorgani­
zowana przez dodanie dwóch
lat nauczania w zakresie przy­
sposobienia zawodowego i o-

gólnokształcącego.
Rozwiązanie tego problemu

w takim zakresie, by wszyst­
kich absolwentów szkół pod­
stawowych, którzy nie trafią
do szkoły średniej, móc objąć
przysposobieniem zawodowym,
wymagać będzie wielkich na­
kładów finansowych, przygo­
towania odpowiedniej bazy
materialnej, programu i kadr
wychowawców. Nie da się to

osiągnąć od razu. Trzeba na to

szeregu lat. Dzisiaj chodzi o

to, aby opracować wstępny,
konkretny program dla pro­
jektowanych szkół przysposo­
bienia zawodowego, aby na

tej drodze dokonać pierw­
szych, praktycznych posunięć.

Niezależnie od wszystkich
innych zadań, które warun­
kują przystąpienie do roz­
wiązywania sprawy przedłuże­
nia obowiązku szkolnego o

dalsze dwa lata, jako pierw­
sze, naczelne i najważniejsze
zadanie wysuwa się budowę
nowych szkół, nowych izb
szkolnych. Wszystkie nasze

zamiary będą mrzonkami,
wszystkie plany pozostaną
tylko na papierze, jeśli nie
rozwiążemy palącego proble­
mu budynków szkolnych.

Sprawa budownictwa szkolne­
go musi się więc znaleźć w

centrum zainteresowania ca­
łego społeczeństwa, musi się
stać sprawą ogólnonarodową.
Szkoła jest pierwszą potrzebą
dla każdego obywatela, dla
każdej rodziny. Zarówno lud­
ność miast, jak i wsi, w naj­
bardziej żywotnych interesach
swoich dzieci winna przyjść
państwu z wydatną pomocą w

budownictwie szkolnym.
Proces reformowania szkol­

nictwa podstawowego musi
być długotrwały. Stworzenie
systemu powszechnego przys­
posobienia zawodowego — po­
za wszystkim innym — wy­
maga praktycznych doświad­
czeń. Aby je zdobyć, należy
eksperymentować. W wielu
miejscowościach naszego kra­
ju na pewno istnieją warunki,
które bez większych trudnoś­
ci pozwalają na zorganizowa­
nie eksperymentalnego prze­
dłużenia obowiązku szkolnego
o dwa lata w ramach progra­
mu politechnicznego naucza­
nia. Tylko w oparciu o prak­
tykę można będzie opracować
programy i powszechny sys­
tem tej nowej formy podnie­
sienia naszego szkolnictwa
podstawowego na wyższy po­
ziom.

Proponowany kierunek re­
form wychodzi z podstawo­
wego założenia, że naczelnym
celem szkoły winno być naj­
lepsze przygotowanie swych
absolwentów do pracy pro­
dukcyjnej i społecznie uży­
tecznej. Bliższe powiązanie
szkoły z życiem, lepsze przy­
gotowanie przez szkołę mło­
dzieży do życia i pracy odno­
si się do wszystkich stopni
szkół i rodzajów nauczania.

Nasze szkolnictwo zawodo­
we przeważnie nie stoi jesz­
cze na wymaganym przez roz­
wój techniczny poziomie.

Kiedy bliżej wnikniemy w

przemiany, jakie zachodzą w

procesie produkcji, kiedy uz­
mysłowimy sobie istotę doko­
nującej się w skali coraz

szerszej rewolucji technicznej
w różnych krajach, musimy
dojść do wniosku, że dzisiej­
szy ustrój nie tylko naszego
szkolnictwa podstawowego,
lecz również szkół średnich o-

gólnokształcących, a także
szkół wyższych nie jest dosto­
sowany do potrzeb rozwojo­
wych naszego kraju. Nie jest
dostosowany tym bardziej, że
w warunkach socjalizmu
szkoły i programy wszystkich
szczebli nauczania, jak rów­
nież cała pedagogika winny
przyczyniać się do przeobra­
żeń świadomości człowieka w

duchu socjalistycznym do
zniesienia przedziału między
pracownikami fizycznymi i u-

mysłowymi, winny być moto­
rem rewolucji kulturalnej w

społeczeństwie.
Także pod tym względem

nasz ustrój szkolny potrze­
bom tym nie odpowiada, lub
realizuje je w stopniu daleko
niedostatecznym.

Rzućmy okiem na nasze o*
gólnokształcące szkoły śred­
nie. Tak program nauczania,
jak i atmosfera w nich panu­
jąca zmierzają jedynie do u-

zyskania dostępu do studiów
wyższych. Programy tych
szkół nie są zróżnicowane od­
powiednio do potrzeb społecz­
nych, nie wychodzą nie tylko
poza dzień dzisiejszy, ale na­
wet nie uwzględniają w pełni
jego obecnych wymagań.

Absolwenci średnich szkół
ogólnokształcących, jeśli nie
mogą przedostać się na uni­
wersytety i wyższe uczelnie
przeważnie czują się głęboko
w życiu zawiedzeni. Wówczas
cały swój wysiłek obracają
zwykle na zdobycie pracy u-

rzędniczej.
Po dzień dzisiejszy w naszej

opinii publicznej góruje jesz­
cze fałszywe przekonanie, że

praca fizyczna, niezależnie od
jej złożoności nie wymaga
głębszego wykształcenia, że

przy takiej pracy wystarczą
umiejętności fachowe zdobyte
przez doświadczenie. Jeśli
ktoś, mając za sobą średnią
szkołę ogólnokształcącą nie
zasiada za biurkiem, lecz pra­
cuje fizycznie to wielu ludzi
uważa, że człowiek ten nie­
potrzebnie tracił czas na nau­
kę.

W świadomości takich ludzi
odbija się jeszcze wczorajsza
Polska, wczorajsze i zlikwido­
wane przez Polskę Ludową —

stosunki społeczne i wczoraj­
szy poziom techniki. W ustro­
ju socjalistycznym nie istnieją
ani materialno-bytowe, ani
polityczno-społeczne, ani pro­
dukcyjno-techniczne przesłan­
ki, które by uzasadniały taką
opinię.

Zadaniem wszystkich szkół
w naszym kraju jest wszech­
stronne uczestniczenie w pro­
cesie budownictwa socjalisty­
cznego. W ustroju socjalisty­
cznym praca, nauka i wycho­
wanie winny być połączone w

jedną całość. Temu celowi wi­
nien odpowiadać ustrój wszy­
stkich naszych szkół.

Nasze wysiłki winny zatem
zmierzać w kierunku przebu­
dowy ustrojowej i programo­
wej szkolnictwa. Przebudowa
ta winna mieć na celu przy­
bliżenie form i wymogów nau­
czania do potrzeb życia, do
wychowywani a młodzieży
przez pracę. Szerokie pole do
twórczej działalności w tym
zakresie ma przede wszystkim
nauczycielstwo. Wśród rzesz

nauczycieli znajdziemy wielu
utalentowanych pedagogów,
którzy dopomogą do słusznego
opracowania perspektywy
rozwoju naszej szkoły.

W pracach nad perspekty­
wiczną reorganizacją szkolni­
ctwa możemy niemało sko­
rzystać z doświadczeń brat­
nich krajów. Nad ścisłym po­
wiązaniem szkoły z życiem
pracuje się obecnie w Związ­
ku Radzieckim, Niemieckiej
Republice Demokratycznej,
przebudowuje się szkołę w

Chinach. Ogromnych prac w

tym kierunku dokonuje zwła­
szcza Związek Radziecki,
zmierzając do powiązania
nauki z pracą produkcyjna i
takiej przebudowy szkolnic­
twa, żeby młodzież zaznaja­
miając się praktycznie z pro­
cesem produkcji, równocześ­
nie zdobywała pełne ogólne
wykształcenie.

Jeśli organizacyjne zmiany
w naszym ustroju szkolnym
możemy widzieć dzisiaj tylko
jako mniej lub bardziej od­
ległą perspektywę, to nie ma

przeszkód natury obiektywnej,
aby usprawnić formy wycho­
wania młodzieży szkolnej, do­
stosować je do zadań jakie
szkoła ma do spełnienia w u-

stroju socjalistycznym.
Pozycja szkoły, jej ranga

społeczna, mierzona jest zna­
czeniem wyników jej pracy w

życiu jednostek i w rozwoju
społeczeństwa. Jednym z głó­
wnych najbardziej zasadni­
czych zadań naszej szkoły jest
wychowanie człowieka na

miarę naszej epoki, człowieka,
który będzie chciał i umiał
twórczo współdziałać w tym
największym przełomie wszy­
stkich czasów, jakim jest so­
cjalistyczne przeobrażenie spo­
łeczeństwa ludzkiego.

Dlatego potrzebna nam jest
szkoła, która uczy zgodnie ze

współczesnym stanem i pers­
pektywami rozwoju nauki, i
która wychowuje w duchu
zasad moralnych, leżących u

podstaw przodującej idei na­
szych czasów — idei socjali­
zmu.

Mówią nam często, że lepiej
poprzestać na skromniejszym
programie. Powiadają — wy­
chowajmy „porządnego czło­
wieka” to też będzie wiele dla
naszej sprawy. „Przecież nie
wszyscy ludzie mają zainte­
resowania społeczno-politycz­
ne”.

Historia uczy, że szkoła, po­
dobnie jak wszystkie inne
instytucje tworzące określony
system społeczno-polityczny
spełnia zawsze służebną funk­
cję w interesach tych klas
społecznych, które w systemie
tym sprawują władzę. W sy­
stemie feudalnym szkoła słu­
żyła feudałom i kościołowi,

który również był wielkim
feudalnym posiadaczem, w sy­
stemie kapitalistycznym służy­
ła i służy kapitalizmowi i bur-
żuazji, a w systemie socjali­
stycznym szkoła służy i służyć
powinna wszystkim ludziom
pracy, winna wychowywać
młodzież w duchu socjalizmu,
w duchu moralności socjalisty­
cznej.

Doniosłym zadaniem szkoły
jest przyśpieszenie procesu
przekształcenia świadomości
młodzieży, wychowywanie jej
w duchu idei socjalistycznej.
Wysiłek wychowawczy szkoły
powinien zmierzać do wyro­
bienia w młodzieży rozumo­
wego przeświadczenia, że sta­
ry świat nieuchronnie chyli
się ku upadkowi. Młodzież
pojmie to wówczas, kiedy
szkoła na wskroś przesiąknię­
ta będzie przesłankami racjo­
nalistycznymi. W epoce dnia
dzisiejszego, którego symbo­
lem są pojęcia atomu i sputni­
ka młodzież winna wynieść ze

szkoły głębokie przeświadcze­
nie o nieograniczonych wprost
możliwościach rozumu ludz­
kiego. Szkoły nie można po­
zbawić ideologii sprowadzić
jej roli do abstrakcyjnych po­
jęć nauczania i wychowania.
Jeśli nauczanie nie jest opar­
te na ideologii socjalistycznej,
to z natury rzeczy musi być
przesiąknięte ideologią bur-
żuazyjną i fideizmem. Aby
szkoła mogła dobrze służyć lu­
dowi pracującemu — co jest
jej zadaniem w ustroju socja­
listycznym — musi być uzbro­
jona w marksistowski, filozo­
ficzny oręż materializmu dia­
lektycznego.

Zdajemy sobie sprawę z

trudności, jakie w swojej pra­
cy wychowawczej napotyka
dzisiaj szkoła. Mamy za sobą
dopiero co przezwyciężony o-

kres wułgaryzacji pracy wy­
chowawczej, zastępowania me­
tod wychowawczych opartych
na nauce i praktyce pedagogi­
cznej, systemem poczynań ma­
jących charakter krzykliwej
agitacji, bądź zewnętrznego
przymusu.

Wiemy, że szkoła powinna
wychowywać, a nie agitować,
powinna wdrażać zasady, a

nie uczyć sloganów, po­
winna przygotować do pra­
cy, wyrabiać gotowość do po­
święceń, a nie gotowość do
składania deklaracji. Ale to

wszystko tylko jeszcze moc­
niej podkreśla konieczność o-

parcis pracy szkoły na wyra­
źnie określonych założeniach
moralno-politycznych socjali­
zmu. Chodzi tylko o to, aby
praca ta była skuteczna, aby
to była praca pedagogiczna.
Naszym zadaniem nie jest re­
wizja założeń, lecz doskonale­
nie metod wychowania socja­
listycznego.

Osiągnięcie tych zamierzeń
wychowawczych zależy prze­
de wszystkim od nauczyciela.
Nauczyciel — jego przygoto­
wanie zawodowe i zasób wie­
dzy ogólnej, jego postawa mo­
ralna i polityczno-społeczna
będzie zawsze czynnikiem de­
cydującym o wartości szkoły
i jej społecznym oddziaływa­
niu.

Zwiększona odpowiedzial­
ność nakłada na nauczyciela
większe obowiązki. On sam

nie może zastygnąć w tym, co

kiedyś zdobył. Musi pogłębiać
i poszerzać swoją wiedzę, mu­
si sam mleć czynny stosunek
do zachodzących przed jego
oczyma wydarzeń, aby własną
aktywnością, własnym przeko­
naniem i ideową postawą po­
trafił nauczyć i porwać mło­
dzież.

Szerokie ramy działania na-

uczyciela-wychowawcy to do­
konane przez ustrój socjali­
styczny upowszechnienie i u-

masowienie oświaty, pozba­
wienie szkoły cech elitarno­
ści, jakie nadał jej ustrój bur-
żuazyjny. Mimo wielu jesz­
cze niedostatków jakie w ży­
ciu naszym napotyka zwykły
obywatel, w poważnej mierze
zrealizowaliśmy, to co było
dążeniem całej postępowej
myśli pedagogicznej. Stwo­
rzyliśmy warunki, w których
wszystkie dzieci mają równy
start w życiu, a przede
wszystkim jednakowy dostęp
do szkoły i wiedzy.

Ten fakt powinien być dla
nauczyciela dodatkowym
bodźcem, aby rozbudzać
tkwiące w młodzieży zdolno­
ści, ożywiać młodzież pragnie­
niem pogłębienia swej wiedzy,
zaszczepiać w niej głód wiedzy,
rozbudzać jej zainteresowa­
nia. Od pracy nauczyciela i
atmosfery jaką stworzy w

szkole, zależy ilu z jego ucz­
niów będzie chciało uczyć się
dalej, zdobywać i pogłębiać
swoje kwalifikacje.

Oddziaływanie nauczyciela
nie zamyka się tylko w Biu­
rach szkolnych. Na młodzież,
jej wychowanie wpływają nie
tylko szkoła i nauczyciel, w

poważnej mierze również
atmosfera domu i środowiska
społecznego, która przy bra­
ku zgodnego współdziałania
potrafi osłabić, czy nawet zni­
weczyć wychowawcze wysił­
ki nauczyciela. Wynika stąd
konieczność współdziałania
szkoły z rodziną, co w więk­
szości wypadków przybierać
winno postać wychowawcze­
go oddziaływania nauczyciela
na rodziców, okazywanie im
rady i pomocy w rozwiązywa­
niu trudnych problemów wy­
chowania.

Niektórzy działacze, rów­
nież partyjni, często fałszy­
wie rozumieli aktywność spo­
łeczną nauczyciela. Odrywali

Igo od pracy w szkole, od jego

głównych zadań obarczając go
funkcjami aparatu admini­
stracyjnego. Nie o taką akty­
wizację chodzi. Nauczyciel wi­
nien być przede wszystkim
nauczycielem. A jego aktyw­
ność społeczna musi wynikać
z jego zasadniczej funkcji,
przez rozszerzenie jej poza
mury szkolne. Mamy przecież
w naszym kraju obok ogrom­
nego postępu, obok wspania­
łych osiągnięć również i o-

gromne jeszcze złoża zacofa­
nia, ciemnoty i zabobonu,
mamy wiele jeszcze środo­
wisk, które nie ze złej woli,
lecz przez niski poziom u-

świadomienia stanowią hamu­
lec ogólnego postępu, stają się
łatwym łupem wstecznictwa,
klerykalizmu, sił wrogich so­
cjalizmowi. Ofiarna i świado­
ma praca tysięcy nauczycieli
może poważnie wpłynąć na

przyspieszenie rozwoju nasze­
go kraju, dźwignięcie pozio­
mu ogólnej kultury. Nikt do
tej misji nie jest bardziej po­
wołany, jak właśnie nauczy­
ciel.

W minionym okresie pań­
stwo nasze, borykając się z

licznymi trudnościami, poważ­
nie zaniedbało sprawę nau­
czyciela. Doprowadziło to do
dużej deprecjacji tego za­
wodu.

Dokonana w bieżącym roku
podwyżka uposażeń nauczy­
cielskich wraz z obniżką go­
dzin pracy nauczycieli szkół
podstawowych są poważnym
krokiem na drodze do przy­
wrócenia nauczycielowi pozy­
cji, jaką w państwie socja­
listycznym powinien zajmo­
wać. Trzeba mieć świado­
mość, że ta poprawa bytu i
warunków pracy, dokonana
kosztem jednego miliarda zło­
tych, była dużym wysiłkiem
naszego państwa.

Będziemy dążyli, aby stwo­
rzyć nauczycielowi takie wa­
runki, w których będzie
mógł spokojniej niż dotych­
czas włożyć cały wysiłek w

pracę wychowawczą, które u-

możliwią mu utrzymanie się
na poziomie działacza kultu­
ralnego. Trzeba ugruntować
należną mu rangę społeczną,
to znaczy szacunek społeczeń­
stwa. Autorytet nauczyciela
jest jednym z ważnych na­
rzędzi jego wychowawczej
pracy.

Oczywiście ogromna część
tego zadania spoczywa na sa­
mym nauczycielstwie.

Nauczycielstwo polskie za­
pisało już niejedną chlubną
kartę naszych dziejów. Jego
udział w budzeniu narodowej
i społecznej świadomości w

czasach rozbiorów tworzył
grunt, z którego wyrastały
szeregi bojowników o narodo­
we i społeczne wyzwolenie.

Te postępowe tradycje nau­
czycielstwa są jego wielką
siłą, umacniają społeczno-po­
lityczną postawę nauczyciel­
stwa, co znalazło nowy wyraz
w walce o zapewnienie postę­
powego, świeckiego charakte­
ru naszej szkoły, m. in. w

wykonaniu zarządzeń Mini­
sterstwa Oświaty w sprawie
usunięcia ze szkół emblema­
tów religijnych.

Sprawie tej, a także spra­
wie nauczania religii w

szkołach należy również po­
święcić na naszej naradzie
nieco uwagi.

Konstytucja Polski Ludowej
oddzieliła kościół od państwa.
Oznacza to, że państwo nie
miesza się do wewnętrznych
spraw kościoła, a zarazem nie
pozwala kościołowi ingerować
w sprawy państwowe.

Rzecz jasna, że zarówno do
hierarchii kościelnej, jak i do
całego duchowieństwa wszyst­
kich szczebli, tak samo jak
do wszystkich obywateli ma

w jednakowej mierze zastoso­
wanie porządek prawny usta­
lony przez powołane do tego
władze państwowe. Oddzielo­
ny od państwa kościół nie
może być bowiem państwem
w państwie.

Szkoła należy do państwa, a

nie do kościoła — jest szkolą
państwową. Oznacza to, że je­
dynym gospodarzem szkoły
jest państwo. Ono tylko jest
uprawnione do wydawania za­
rządzeń dotyczących szkoły.
Państwowy aparat szkolny ma

obowiązek wprowadzania tych
zarządzeń w życie.

Przez oddzielenie kościoła
od państwa, a także zgodnie
z socjalistyczną istotą naszego
ustroju społecznego i zgodnie
z duchem wieku, w którym
żyjemy, szkoła nasza posiada
charakter świecki, a nie wy­
znaniowy. Z ramienia państwa
funkcje gospodarza sprawuje
w szkole nauczyciel, kierow­
nik szkoły, a nie katecheta.
Nauczyciel winien być też

moralno-duchowym kierowni­
kiem i przywódcą młodzieży
szkolnej.

Już z tego, co zostało po­
wiedziane wynika jasno, że

tylko państwo posiada prawo
ustalania, jakie emblematy
mogą się znajdować na ścia­
nach izb szkolnych.

W dążeniu do wytworzenia
jak najlepszej atmosfery w

stosunkach między państwem
a kościołem, w grudniu 1956
r. państwo zawarło z kierow­
nictwem kościoła — episkopa­
tem — porozumienie, układ,
w którym wyraziło zgodę na

wprowadzenie do szkól — ja­
ko przedmiotu nadobowiązko­
wego — nauczania religii, je­
śli większość rodziców dzieci
uczęszczających do danej szko­
ły zwróci się o to na piśmie
do władz szkolnych.

Nie stawiam przed sobą za­
dania szerszego omawiania tej
sprawy. Trzeba jednak przy­
pomnieć, że wyrażenie zgody
na nauczanie religii w szko­
łach spotkało się z niechęcią
znacznej części społeczeństwa,
a nawet z ostrą krytyką.

Być może, państwo oczeki­
wało, że krok ten znajdzie re­
kompensatę w stanowisku ko­
ścioła do państwa, że kościół
również w naszym, socjalisty­
cznym ustroju kierować się
będzie starą, rzymską maksy­
mą „oddaj Bogu co boskie, a

cesarzowi co cesarskie', że

zgodnie z tą maksymą zajmie
pozytywne stanowisko do pań­
stwa.

Wprawdzie na świecie pozo­
stało już niewielu cesarzy i
królów, jednak nie wszędzie
tam, gdzie ich nie ma, kościół
zarzuca tę maksymę. Np. w

Niemieckiej Republice Fede­
ralnej, episkopat tamtejszego
kościoła katolickiego udzielił
poparcia Adenauerowi w spra­
wie uzbrojenia Bundeswehry
w broń atomową. Episkopat
francuskiego kościoła katolic­
kiego również popiera dykta­
torskie zamierzenia de Gaul-
le'a.

W ogóle, w myśl odwiecznej
ustalonej przez kościół tezy, że
„każda władza pochodzi od
Eoga“, kościół katolicki we

wszystkich krajach kapitalisty­
cznych udziela aktywnego po­
parcia rządom i władzom pań­
stwowym tych krajów. A epi­
skopat kościoła katolickiego w

Polsce Ludowej nie tylko nie
czyni tego w stosunku do pol­
skiego rządu i polskich władz
państwowych, lecz jawnie i
skrycie działa w przeciwstaw­
nym kierunku. Czyżby — zda­
niem naszego episkopatu —

tylko władza obszarników i
kapitalistów pochodziła od
Boga?

Wróćmy Jednak do tematu.
Państwo nie zamierza wycofać
się z układu zawartego z ko­
ściołem. Lekcje religii w szko­
łach, jako przedmiot nadobo­
wiązkowy, odbywać się mogą
nadal poza obowiązującą siat­
ką godzin lekcyjnych. Oznacza
to, że nauczanie religii — tam

gdzie ma to miejsce — winno
się odbywać po ukończeniu
normalnych, programowych
zajęć szkolnych, a tylko w wy­
jątkowych przypadkach przed
rozpoczęciem tych zajęć. Rów­
nocześnie państwo ma obowią­
zek zagwarantować szkoły bez
nauczania religii dla dzieci
tych rodziców, którzy nie pra­
gną, aby ich dzieci uczono w

szkole religii. Stosunek wła­
dzy państwowej do sprawy na­
uczania religii w szkołach wy­
chodzi z założeń tolerancji
przy zachowaniu świeckiego
charakteru szkoły.

Zupełnie inaczej ma się
sprawa z emblematami i pra­
ktykami religijnymi. W ukła­
dzie między państwem a ko­
ściołem z grudnia 1955 r., ani
w żadnym innym nie ma na­
wet wzmianki o zawieszeniu
emblematów religijnych w

szkołach, zbiorowym odmawia­
niu modlitwy przez uczniów,
lub o spełnianiu przez młodzież
praktyk religijnych pod opie­
ką szkoły. Episkopat nawet

nigdy nie domagał się od
władz państwowych, aby wy­
raziły na to zgodę. Dobrze bo­
wiem zdawał sobie sprawę, że

oznaczałoby to przekreślenie
świeckiego charakteru szkoły
i nadania jej charakteru wy­
znaniowego, na co — rzecz ja­
sna — państwo zgodzić się nie
może.

Czego kościół nie mógł osią­
gnąć na drodze legalnej za­
mierza! zdobyć innymi sposo­
bami. Z inspiracji episkopatu
wielu księży bądź osobiście,
bądź za pośrednictwem wie­
rzących zawieszało na ścianach
izb szkolnych różne emblema­
ty religijne, a wielu kateche­
tów zaczęło wprowadzać zbio­
rowe modlitwy uczniów, nie
tylko w godzinach lekcji re-

ligii, lecz w ogóle przed lek­
cjami i po lekcjach. Władze
państwTowe niejednokrotnie
domagały się od episkopatu,
aby nakazał duchowieństwu
zaniechania takich praktyk
religijnych w szkołach. Nie
odniosło to skutku. Episkopat
szukał i prowokował starcia z

władzą państwową i to nie tyl­
ko na odcinku szkolnym.

W tej sytuacji należało wy­
dać odpowiednie zarządzenia
dla sprowadzenia działalności
kościoła w przysługujące mu

ramy.
Zarządzenie władz państwo­

wych o usunięciu ze szkół em­
blematów religijnych spotkało
się z niejednakowym przyję­
ciem wśród duchowieństwa.
Znam liczne fakty uznania
tego zarządzenia przez ducho­
wnych na różnych szczeblach

kościelnej hierarchii, jako ak­
tu, który nie może wywoływać
żadnego sprzeciwu. Takiemu
stanowisku dawali oni wyraz
wobec wierzących, którzy
zwracali się do nich
sprawie, a także przez wypo­
wiedzi w kazaniach. Jest to

normalne, obywatelskie stano­
wisko. Ale znamy też niema­
ło faktów cichego inspirowa­
nia i głośnego nawoływania
wierzących przez księży do
przeciwstawienia się zarzą­
dzeniom. Tu i ówdzie nawoły­
wania te nie pozostały bez e-

cha. Nie trudno u nas znaleźć
sfanatyzowane dewotki i ludzi
o poglądach dostosowanych do
czasów średniowiecza. W opar­

ciu o takie elementy organi­
zowana była akcja przeciwko
zarządzeniu Ministerstwa O-
światy. Tylko w nielicznych
przypadkach akcja ta wprowa­
dziła przejściowe zamieszanie
w normalnej pracy szkół. Za­
rządzenie Ministerstwa Oświa­
ty w sprawie emblematów pra­
wie wszędzie zostało już wy­
konane.

Należy z całą siłą napiętno­
wać wszelkie próby zakłócenia
pracy szkoły i stanowczo im
przeciwdziałać. Nikt, a szcze­
gólnie ci, którzy uciekają się
do gwałtu, stosują pogróżki
pod adresem nauczycieli, usi­
łują ich zmuszać do niestoso­
wania zarządzeń władz pań­
stwowych — nie może liczyć
na pobłażliwość i bezkarność.
O obliczu szkoły i treści nau­
czania w szkole mogą decydo­
wać tylko władze państwowe.
Społeczeństwo w naszym kra­
ju wie, iż ludzie wierzący ma­
ją zagwarantowaną pełną swo­
bodę wierzeń i praktyk reli­
gijnych. Nie doznają oni żad­
nej dyskryminacji ze strony
władz państwowych. Państwo
ludowe nie dzieli bowiem
swych obywateli na wierzą­
cych i niewierzących. Podsta­
wowym miernikiem wartości
obywatela jest jego praca dla
kraju, jego realny wkład w

naszą budowę, jego trud dla
społeczeństwa. Zdecydowana
większość narodu, w tym rów­
nież zdecydowana większość
ludzi wierzących rozumie, iż
takie stanowisko jest słuszne
i popiera je.

Wojny z kościołem nie szu­
kamy. Daliśmy tego aż nad­
to dowodów. Ale nie pozwoli-
my, aby określona część hie­
rarchii kościelnej i duchowień­
stwa, pozostająca pod wpły­
wem wrogich Polsce Ludowej
kół watykańskich i dążąca do
celów nie mających nic wspól­
nego z religijną misją kościo­
ła podważała porządek praw­
ny i ustrój polityczno-społecz­
ny naszego kraju. Z tym sta­
nowiskiem zgodzi się na pew­
no lojalna wobec państwa
część hierarchii kościelnej i
duchowieństwa. Stanowisko to

znajduje pełne poparcie ca­
łego społeczeństwa. Mogą się
z nim nie zgadzać tylko cho­
re, sfanatyzowane głowy, któ­
re śnią o średniowiecznej su­
premacji kościoła nad pań­
stwem. Ale są to marzenia
ściętych głów. Czasu nie moż­
na cofnąć, ani też zatrzymać
biegu historii.

Jak wspomniałem — zarzą­
dzenie Ministerstwa Oświaty
w sprawie emblematów w

szkołach zostało już w zasa­
dzie zrealizowane. I będzie
zrealizowane w każdej szkole.
Nauczyciele, administracja
szkolna, a szczególnie kierow­
nicy szkół zasłużyli na uzna­
nie za swą postawę, zdyscypli­
nowanie, za zdecydowaną o-

bronę świeckiego charakteru
szkoły.

W świetle wszystkiego, o

czym dotąd mówiłem, staje się
jasne, że sprawy oświaty i wy­
chowania, szkoły 1 nauczyciela
muszą zająć w pracy naszych
instancji i organizacji partyj­
nych miejsce o wiele poważ­
niejsze niż zajmowały dotych­
czas. Praca z nauczycielstwem,
praca mająca na celu umocnie­
nie socjalistycznej świadomości

nauczycielstwa, a także pomoc
w uzupełnieniu jego wiedzy i
doskonaleniu umiejętności za­
wodowych — stanowi czołowe
zadanie instancji i organizacji
partyjnych.

Instancje i organizacje par­
tyjne muszą zadbać o to, aby
objąć szkoleniem dużą część
nauczycieli: członków partii, a

także bezpartyjnych.
Rzecz jasna, w dążeniu do

podniesienia poziomu ideolo­
gicznego i umocnienia posta­
wy ideowej nauczycieli,
szczególny nacisk należy po­
łożyć na to, aby nasz partyj­
ny aktyw nauczycielski i dzia­
łacze oświatowi sami byli te­
go dobrym przykładem. Nale­
ży z całą ostrością i stanow­
czością przeciwstawiać się
zjawiskom rewizjonizmu, o-

portunizmu i kapitulanctwa
ideowego, wśród członków
partii.

Partia wymaga od wszyst­
kich swych członków, a tym
bardziej od' członków partii —

nauczycieli czynnej walki o

realizację linii partii.
Jasne, niedwuznaczne, par­

tyjne stanowisko, zajmowane
przez członków partii zdobę­
dzie im tylko szacunek i au­
torytet w ich środowisku.

Wzmocnienie pracy partyj­
nej w oświacie i wśród nau­
czycielstwa wymaga też lep­
szego jej zorganizowania.

Każda organizacja partyj­
na w szkolnictwie lub też ta­
ka organizacja, w której skła­
dzie są nauczyciele i inni pra­
cownicy szkoły, winna mieć
własny plan realizacji na

swoim terenie wytycznych
w tej partii w sprawie szkoły i o-

światy, rozdzielić zadania,
wynikające z tego planu mię­
dzy członków partii i syste­
matycznie sprawdzać jego
wykonanie.

Mroczkowski zdobywa
brązowy medal w Lipska

VI dzień Spartakiady Zaprzyjaźnionych Armii przyniósł
naszej ekipie 1 brązowy medal. Zdobył go pływak Mroczków-
kowski w finałowym biegu na 100 m. dow. Jak było do prze­
widzenia zwyciężył w tej konkurencji Sorokin — 56,4 (rek.
ZSRR) przed Nikołajewem (ZSRR) — 57,0, Mroczkowskim —-

58,8.
Drugi z Polaków — Lutom­

ski zajął piąte miejsce — 59,6.
W wyścigu na 200 m klas,
pierwszy był mistrz Europy
K Oleśników (ZSRR) — 2,40,8
przed Svażilem (CSR) — 2,43,0.
Piąte miejsce zajął Skwarło
(Polska) — 2,48,3.

Ze zmiennym szczęściem
walczyli nasi zapaśnicy. Ko­
chański w w. muszej i Klein
w koguciej przegrali swoje
walki, Żuławik w lekkiej i
Sosnowski w ciężkiej wygrali,
natomiast Stępczyński w wa­
dze półciężkiej zremisował.

W sześcioboju gimnastycz­
nym zwyciężył ZSRR przed
CSR i NRD. Polacy zawiedli,
zajmując dopiero szóste miej­
sce. Indywidualnie zwyciężył
Stołowow (ZSRR.).

Do finału turnieju koszy­
kówki zakwalifikowały się:
Węgry, CSR, NRD, Bułgaria,
ZSRR i Chiny. Polska walczy
o miejsca od 7 — 12. W pierw­
szym meczu nasza drużyna
przegrała z Rumunią 80:87.

Słabo spisali się nasi pięś­
ciarze w walkach eliminacyj­
nych. Przegrali wczoraj Dzie-
nis, Lewandowski, Bartosie­

wicz, Dampc i Kliś, a tylko
Zawadzki w w. koguciej poko­
nał Rumuna Mindreanu.

Lekkoatletki ZSRR
wysoka wygrywają

w Monachium

Jak już podawaliśmy wczo­
raj międzypaństwowe spot­
kanie lekkoatletyczne w kon­
kurencji kobiet ZSRR—NRF
zakończyło się wysokim zwy­
cięstwem Rosjanek 81:40.

Rosjanki wygrały wszyst­
kie konkurencje, w tym 5
podwójnie <200, 400, 800 m,
kula, skok w dal). Z lepszych
wyników na wyróżnienie za­
sługują: 800 m — Jermołaje-
wa 2,06,6, w dal ■— Proczen-
ko 608 cm, kula — Press
16,50 przed Tyszkiewicz —

15,65 m, oszczep — Załagajtite
54.24 przed Mroemmol (NRF)
51,20 m, dysk — Press (NRF)
53,41 m, 4X100 m — ZSRR
46,0.

II etap Sześciodniówki

szczęśliwy dla Polaków
Na 18 zespołów, startujących w Sześciodniówce w kon-

Wazę", już tylko 10 jedzie bez punk-kurencji o „Srebrną
tów karnych.
Obok obu zespołów polskich

na „czysto" jadą dwa zespoły
CSR, Austrii oraz po jednym
Holandii. Włoch, NRF i Szwe­
cji. We wtorek żaden z Po­
laków nie „złapał" punktów
karnych. Płużańskiemu i Pa­
luchowa anulowano punkty
karne z I etapu, gdyż decy­
zją jury zneutralizowano czas

na 2 odcinku I etapu, wobec
„korka", jaki powstał na gli­
niastym odcinku podjazdo­
wym, w wyniku czego wielu
zawodników dostało punkty
karne nie ze swojej winy. W
ten sposób obok naszych ze­
społów^ reprezentacyjnych i ze­
spół klubowy PZM jedzie na­
dal bez punktów karnych. Ze­
spół LPŻ ma 2 pkt. karne.

Polscy zawodnicy jadą co­
raz lepiej, a nawet „Junaki",
których udział w Sześcio­
dniówce traktowany jest do­
świadczalnie, trzymają się na

ogół dobrze.

Z ostatnie! chwili

Aaglia-Polska
LONDYN. W Sheffield rę

zegrane zostało w środę wie­
czorem spotkanie młodzieżo­
wych reprezentacji piłkar­
skich Anglii i Polski. Zwy­
ciężyli Anglicy 4:1 (3:1).

Ankieta „Gazety"
i „Głosu Sportowca"
była potrzebna...

Dobrze się stało, że „Gazeta Krakowska" i „Głos Spor­
towca" ogłosiły ankietę, której celem jest przeanalizowa­
nie głębokiego kryzysu naszej jedenastki narodowej w

spotkaniach międzypaństwowych i możliwe podanie środ­
ków zaradczych. Chcę i ja w miarę możności podać kilka
uwag — pisze p. Wojciech Miączyński, Kraków, ul. Józe-
fitów 21.

Mamy dużo piłkarzy i klubów, co świadczy o wielkiej
popularności piłkarstwa w Polsce. Na mecze przychodzi
dużo widzów. Tylko niedobrze jest z naszą czołówką.

W skład reprezentacji musimy powoływać takich war­
tościowych piłkarzy dla których tzw. kadra nie powinna
stać się ośrodkiem zainteresowania materialnego, lecz
spełniać rolę „szkoły dokształcania piłkarskiego”, i sama

w sobie powinna być atrakcyjna (zgrupowania w intere­
sujących miejscowościach kraju i za granicą pod kierow­
nictwem doświadczonych osób).

Uważam, że powinniśmy oczyścić atmosferę, jaka wy­
tworzyła się wokół naszej reprezentacji. Musimy utwo­
rzyć nową, poświęconą i oddaną bezinteresownie sprawie
piłkarstwa grupę działaczy. Na czele naszych władz pił­
karskich potrzeba nam ludzi typu Lustgartena, Cetnarow-
skiego, Kałuży i innych, a takich na pewno się znajdzie.
Nie ubliżając naszemu kapitanatowi muszę stwierdzić, iż
nie spełnia on swego zadania, w czym nie można winić
głównie płk. Reymana. Przeciwnie, naszego kapitana u-

waźam za człowieka, który chciał jak najlepiej zestawić
naszą drużynę, tylko mam wrażenie, że inni ludzie trzy­
mali go za rękę i nie pozwolili, by sam decydował.

Powinien nastąpić jak najszybszy wybór nowych włads
PZPN, do którego winni zostać powołani ludzie cieszący
się zaufaniem. Uważam, że obecny stan to piłkarstwie,
gdzie zawodnicy, to ani „zawodowcy”, ani „amatorzy"
nie jest do utrzymania na dłuższą metę. Trzeba wybrać
albo jedno, albo drugie i to będzie zdrowe pociągnięcie.

Trzecia sprawa dotyczy właściwego szkolenia z usta­
lonym programem dla najmłodszych i juniorów. Jeśli
idzie o doraźną pomoc i teraźniejsze załatanie dziur na­
szej reprezentacji, to powinno się wybrać nową kadrę
i wyznaczyć do prowadzenia jej stałego trenera PZPN,
najlepiej zagranicznego — węgierskiego lub angielskiego.

WOJCIECH MIĄCZYŃSKI
Kraków

Sprawy oświaty, szkoły i nau­
czyciela są sprawami całej
partii. Powinny być omówio­
ne we wszystkich organiza­
cjach partyjnych. Znacznie
zwiększyć się musi zaintere­
sowanie tymi sprawami w ko­
mitetach partyjnych — woje­
wódzkich i powiatowych.

KAZIMIERZ ŻACZEK
Długoletni i zasłużony pracownik Sp-ni Pracy Wy­
twórnia Sprzętu Zootechnicznego w Krakowie, zmarł

w dniu 23 września 1958 r.

W Zmarłym tracimy wartościowego Pracownika 1
nieodżałowanego Kolegę.

Wyprowadzenie zwłok na miejsce wiecznego spoczyn­
ku z kaplicy cmentarza Rakowickiego nastąpi w czwar­
tek dnia 25, września br. o godz. 15-tej o czym
zawiadamiają

RADA NADZORCZA
I ZARZĄD SP-NI PRACY

WYTWÓRNIA SPRZĘTU ZOOTECHNICZNEGO
W KRAKOWIE
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Archeologowie
nie sq sami
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Sezon archeologiczny roz­
poczyna się w maju i
jeśli aura nie stanie na

przeszkodzie trwa do
końca września, w tym
okresie ekipy naszych u-

czonych przenoszą się z zacisz­
nych gabinetów do drewnia­
nych, prowizorycznie skleco­
nych baraków stawianych o-

bok terenów wykopalisko­
wych. Rozpoczyna się żmudna,
t)enedyktyńska robota. Naj­
pierw, na początku wykopów
posługiwać się można łopatą,
gle później, kiedy zdjęte zosta­
ną wierzchnie warstwy ziemi,
kiedy szczątki dawnej przesz­
łości są już bardzo bliskie, ło­
patę zastąpić musi nierzadko
ywykła domowa łyżka. Jeden
nieostrożny ruch, zniszczyć
może najcenniejsze znalezisko.

Jest tych znalezisk coraz

więcej. Kruszwica, Gniezno,
Poznań — szlak trzech stolic,
którym reporter przejechał, to
niewielki tylko fragment za­
krojonych na nieznaną dotąd
w kraju skalę prac archeolo­
gicznych. Kopie się w Górze
w powiecie poznańskim, gdzie
nad jeziorem odkryto wcze­
snośredniowieczną osadę o-

twartą, w Grońskim Młynie,
w powiecie międzyrzeckim,
gdzie odnaleziono duże grodzi­
sko, w Starym Gieczu, który
za piastowskich czasów stano­
wił ważny ośrodek, kopie się
w Santoku koło Gorzowa, w

Starym Bojanowie, w Soniko­
wie. Wymieniłem tylko kilka
stanowisk archeologicznych w

Wielkopolsce, a przecież ucze­
ni nie ograniczają się wyłącz­
nie do tego terenu. Trwają
poszukiwania w Małopolsce,
na ziemi łęczyckiej, na Ślą­
sku, gdzie prace mają równy
niemal wielkopolskim poszu­
kiwaniom zasięg. Pracują
wreszcie archeologowie na

Wybrzeżu, w Gdańsku, Szcze­
cinie, na Wolinie. Ten ostatni
we wczesnym średniowieczu
uchodził za jedno z najzna­
czniejszych miast północnej
Europy. To właśnie Wolin był
tym legendarnym grodem
Jomsborgiem. Skądinąd słyn­
na opowieść o Jomsborgu —

dumnym gnieździe skandy­
nawskich Wikingów słabe
znajduje pokrycie w rzeczywi­
stości. Był Wolin siedzibą lu­
dzi morza, lecz nie Skandyna­
wów, ale Słowian. Islandzkie
sagi Jomsborg opiewające, da­
tują się dopiero z XII i XIII
wieku. Ale to na marginesie...

Więc od maja do września
najsłynniejszych badaczy pol­
skiej przeszłości szukać trzeba
nie w instytutach,, nie w uni­
wersytetach, lecz w polu, nie­
raz wiele kilometrów od trak­
tów i ośrodków zamieszka­
łych. Przez pięć następnych
miesięcy w pracowniach Po­
znania, Warszawy, Krakowa
opracowuje się wyniki letnich
prac. Znalezione latem szcząt­
ki stają się dokumentami.
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Prof. Józef Kostrzewski był
tym, który archeologię
polską wprowadził na

drogę jej dzisiejszej euro­
pejskiej chwały. Prace tego
najświetniejszego polskiego ar­
cheologa obaliły zdecydowa­
nie twierdzenie nauki niemie­
ckiej przypisującej Germanom
cywilizacyjną rolę na ziemiach
Słowiańszczyzny.

Już przed wojną archeologia
polska była wysoko ceniona w

świecie, teraz dzięki osiągnię­
ciom lat powojennych przysłu­
guje jej na pewno miano
przodującęj w Europie.

Mówił młody naukowiec w

poznańskim Instytucie Histo­
rii Kultury Materialnej:

„Państwo postawiło przed
archeologami takie środki, o

których kiedyś uczeni nie mo­
gli nawet marzyć. Nie ma po­
równania między budżetami
na prace archeologiczne w

1938 czy 1939 roku, a budże­
tami obecnymi. Przed wojną
prace wykopaliskowe ograni­
czały się w zasadzie tylko do
Gniezna 1 Poznania, dzisiaj
badaniami objęliśmy niemal
cały kraj”,

W 1948 r. prof. Witold Hen-

Nowości „Czytelnika"

Prof. .

tym,

Z Pewnym Żalem odkłada się tę
niewielką książkę, z żalem, że

koniec lektury. Bo „Przypo­
wieść filologiczna” - Stefana

to x 1CWlcza (s’ 160’ cena 8 zł>
Dow: 1? bardzo interesujących o-

So .ań °

tematy°e wojennej,
rvstw!taWlającej cz<?st0 w humo-
poXTLf?rmle 10sy Żołnlerzy
1 Maroka n6renie Anglii- WloCh
można „ ■ Poc adresem autora
o więCe1yya?ić tyczenie: prosimy
dawca- e aWch 0P°wiadań. Wy-
..Czytelnik’, <Uielnia Wydawnicza

rzucił myśl przeprowadze-
kompleksowych badań nad

polskie-

i oscylacje
r samolocie

łączność ra-

spowodować
sygnałów

doprowadzić

»el
nia
początkami państwa
go w związku ze zbliżającym
się Tysiącleciem. Szczerze mó­
wiąc, mało było takich, którzy
wierzyli, że ten śmiały, na

niespotykaną dotąd skalę za­
krojony zamiar może się udać.
Jednak myśl stała się faktem.

Wprawdzie różne koleje prze­
chodziła inicjatywa — były
lata, w których wyraźnie od­
stąpiono od obchodów Tysiąc­
lecia istnienia państwa pol­
skiego — jednak plon dotych­
czasowych prac jest naprawdę
imponujący. Pamiętna uchwa­
ła sejmowa otwiera przed ar­
cheologią i historią polską
nowy zupełnie okres. Najbliż­
sze lata stanowić będą najgo­
rętszy etap prac wykopalisko­
wych. Wiele jeszcze zagadek
czeka na ostateczne rozszyfro­
wanie, wiele jeszcze domysłów
musi stać się naukowymi pe­
wnikami.
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Ważną jest rzeczą, że te
wielkie zamierzenia ar­
cheologów i historyków
spotykają się ze zrozu­

mieniem i serdeczną pomocą
społeczeństwa. W Poznaniu
opowiadano mi o wielkiej po­
mocy, którą okazuje archeo­
logom wojsko. Lotnicy wyko­
rzystują swe ćwiczenia dla
sporządzania zdjęć lotniczych
interesujących uczonych tere­
nów, saperzy współpracowali
przy zaczątkach wykopalisk
prowadzonych na poznańskim
placu katedralnym. Coraz
większe zrozumienie spotyka­
ją archeologowie we władzach
samorządowych i partyjnych.
W Gnieźnie — jak mówiła mi
mgr Gabriela Mikołajczyk —

kierownictwo miejskiej orga­
nizacji partyjnej to prawdzi­
wy sojusznik uczonych w ich
poczynaniach. Przy ścisłej
współpracy z Komitetem Miej­
skim przygotowuje się
Gnieźnie budowę
gmachu dla Muzeum
logicznego, gmachu godnego
pomieścić tysiące pamiątek
kolebki państwa polskiego. W
Poznaniu Rada Narodowa w

swym budżecie przeznaczyła
poważne sumy na finansowa­
nie prac archeologicznych.
Myślą radni poznańscy powa­
żnie o budowie nowego gma­
chu dla Wydziału Humanisty­
cznego Uniwersytetu im. Mic­
kiewicza.

Kiedyś różnie bywało. Opo­
wiadano mi o przypadku, kie­
dy pewien dygnitarz miejski
żądał od archeologów użycia
spychacza, gdyż jego zdaniem
tempo prac wykopaliskowych
było zbyt powolne. Dziś takie
fakty, generalnie biorąc, na­
leżą do przeszłości.

W atmosferze zrozumienia
i pomocy możemy wiele spo­
dziewać się od uczonych. A
plany zakrojone są na szero­
ką skalę. Wystawa „Początki
państwa polskiego i jego kul­
tura”, która otwarta zostanie
w Poznaniu, wielkie zjazdy
naukowe, które podsumują ca­
łokształt badań początków
państwa polskiego, wreszcie

pomnikowe wydawnictwa jak
np. „Słownik Starożytności
Słowiańskiej” czy dwutomowe
„Studia i materiały do osad­
nictwa Wielkopolski wczesno-

historycznej” to tylko cząste­
czka wielkich zamierzeń na­
szych uczonych.

ANDRZEJ WO2NIAK

w

nowego
Archeo-

Pod względem wartości od­
żywczych, odżywka do­
równa mleku matki. Po
zakończeniu prób doświad­
czalnych 1 przeprowadze­
niu badań klinicznych, Za­
kłady Mleczarskie przystą­
pią do produkcji nowej
odżywki.

Mgła kosztuje
Słynna mgła londyńska,

zwłaszcza zmieszana z ku­
rzem jest nie tylko wyso­
ce nieprzyjemna, ale rów­
nież 1 bardzo kosztowna.

Obliczono, że koszty tylko
dwudniowej mgły sięgają
»• min funtów, na co skła­
dają się straty spowodowa­
ne wstrzymaniem ruchu,
wypadkami, spóźnieniem
dostaw, rdzewieniem meta­
lowych części maszyn itp.

Nowtścl nauki
I techniki

źna twierdzić, źe jest to zły sy-te we wszystkich powiatach,
stem. Ale na pewno taka me­
toda nie mobilizuje do zdoby­
wania większych dochodów.

Na szczególne podkreślenie za­
sługuje pod tym względem Po­
wiatowa Rada Narodowa w Kra­
kowie która pomimo dokładnego
wyszukania i wyliczenia jej wła­
snych dochodów przez Wydział
Finansowy WRN (a on to potrafi!
Jeszcze jak!) zdołała ponadto zna­
leźć własne dodatkowe źródła na

sumę 13.338.000 zł,
wyższyć globalną
do 94,5

Skąd
śnie ze

bliczeń

piat. A więc z udziału w podat­
kach od gospodarki uspołecznionej
i przedsiębiorstw nieuspołecznio­
nych, z możliwych do ściągnięcia
zaległości z tytułu podatku grun­
towego, podatku od nieruchomo­
ści, opłat elektryfikacyjnych itp.
itp. Słuszna inicjatywa PRN, ma

jeszcze i tę dobrą stronę, że nau­
czy podatnika nie zalegania z

min zł.

a zatem pod-
sumę budżetu

ta suma. Wła-

wnikliwych o-

się wzięła
śmiałych i

wpływów z podatków i o-

trzeba umieć je tylko znaleźć
i podnieść.

Np. czym dla Sądeczyzny w

gromadzeniu dochodów są wo­
dy mineralne i klimat, tym
dla Olkuskiego, Chrzanow­
skiego, Nowotarskiego powin-
ny być wapienniki. Pokłady
tego surowca są i w niektó­
rych innych powiatach, a u-

ruchomienie takiego wapien'
nika nie kosztuje znów milio­
ny. O zbyt zaś nie ma obawy.
W powiatach nadwiślańskich
można uruchomić cegielnie,
żwirownie, produkcję materia­
łów budowlanych, przetwór­
nie półfabrykatów (pulpy) o*
wocowo-warzywnych i dostar­
czać je do wytwórni win i
dżemów. I znów uruchomia­
nie wspomnianych przedsię'
biorstw nie kosztuje „ciężkich
milionów”. Ale to oddzielny
i szeroki temat.

Poszukiwanie milionów to
rola przede wszystkim powia­
towych Komisji Planowania
Gospodarczego, prezydiów i
komisji resortowych PRN, jak

„Kamionka" znana
na szerokim śmiecie

EB3

Szarotka"

niebezpieczna
Członkowie załóg samo­

lotów wszystkich linii lot­
niczych Wielkiej Brytanii
otrzymali instrukcję, aby
nie zezwalać pasażerom na

używanie przenośnych a-

paratów radiowych w cza­
sie lotu. Jak wykazały bo­
wiem badania
odbiorników w

zakłócają jego ]
diową, mogą i

zniekształcenie

radiowych i <

do katastrofy.

Słoneczny kocioł
W pewnej miejscowości

w ZSRR nad Morzem

Czarnym buduje się obec­
nie urządzenie, w którym
na rusztowaniu o wysoko­
ści 40 m stanie kocioł o-

grzewany promieniami sło­
necznymi, dostarczający na

godz. 13 ton pary, o cie­
nieniu 13 atmosfer
raturze 350 stopni
będzie służyła do
mienia turbiny
o mocy 1.000 kW. Urządze­
nie będzie czynne w cią­
gu 1800 godzin słonecznych
rocznie. Dookoła kotła bę­
dzie umieszczony na trzech
torach współśrodkowych
szereg ruchomych luster
o ogólnej powierzchni
20.000 m kwadratowych
kierujących na niego pro­
mienie słoneczne.

Muzykalne
rośliny"

Doświadczenia przepro­
wadzone przez jedną z ho­
lenderskich stacji botani­
cznych na Malajach wyka­
zały, że niektóre podzwrot­
nikowe rośliny — przy
odpowiedniej muzyce —

przyspieszają swój wzrost
o 1/3, a kwitnienie o 2 ty­
godnie.

Dorówna mleku
matki

W Instytucie
Mleczarskiego
się obecnie

produkcji specjalnej odżyw­
ki dla niemowląt. Odżyw­
ka będzie znacznie prze­
wyższała jakościowo do­
tychczas podawane dzie­
ciom mleko w proszku.

1 tem/pe-
C. Para
urucho-

parowej

Przemysłu
opracowuje
technologię

(Inf. wł.). Nowa szata

„Kamionki" to nie tylko no­
we budynki i hale produk­
cyjne — to także swojego
rodzaju rewolucja w do­
tychczasowym asortymen­
cie. „Kamionka” dostoso­
wała swoje arcydzieła do
wymogów nowoczesności.
Jeżeli do niedawna domino­
wały tam w produkcji wy­
łącznie modele oparte
tematyce ludowej — to od
nowego sezonu wchodzi do
tej produkcji ceramika, tj.
szkliwa majolikowe, kry-
jące, a równocześnie zmie­
niają się kształty, wyraża­
jące się liniami bardziej
nowoczesnymi.

Nie będziemy dalecy od
prawdy, jeżeli zaryzykuje­
my twierdzenie, że „Ka­
mionka” zdobyła swymi
wyrobami świat. Jej wyro­
by znane są już w USA,
Belgii, Holandii, NRF i
wielu, wielu innych kra­
jach świata. Znane są jako
polska sztuka ludowa. Na
skutek tego „Kamionka”
zmuszona była po prostu
rozbudować się i... dostoso­
wać do wymogów krajowej
i zagranicznej klienteli, by
sprostać zadaniom i... sła­
wie.

Co nowego zaszło w Ły­
sej Górze na polu techniki?
Dużo. Zainstalowano nowo­
czesny piec tunelowy

wypalania, ogrzewany ga­
zem ziemnym, prowadzo­
nym 4-kiiometrowym ruro­
ciągiem, odnogą od traktu
Krosno — województwa za­
chodnie. Oprócz tego nowo­
czesne maszyny, prasy fil­
tracyjne, młyny kulowe.
Zbudowano nową halę pro­
dukcyjną długości 70 m

szerokości 17 m. Powiększy
się też, już w październiku,
stan zatrudnienia — z 86
osób do 150. Pracownikami
będą uczennice zakładowej
szkoły.

Tekst i zdjęcia:
Andrzej Piotrowski

Imśei oaki
i teczki

(Z sss|l budżetowych sad narodowych)

Plenarne sesje rad naro­
dowych uchwaliły już
plany gospodarcze i bu­
dżety gromad i powia­
tów w województwie
na rok 1959. Oczywiście

budżety te zatwierdzi ostate­
cznie Wojewódzka Rada Na­
rodowa na swej jesiennej se­
sji budżetowej, która ma pra­
wo w uzasadnionych przypad­
kach zobowiązać powiatowe
rady narodowe do wprowa­
dzenia zmian w ich budżetach.

Warto jednak już d.iś spojrzeć
na opracowywanie projektów tych
planów i budżetów, na udział ko­
misji resortowych rad i aparatu
wykonawczego prezydiów w pra­
cach przygotowawczych.

Tr.<eba na wstępie zaznaczyć, że

obowiązujące ustawodawstwo da-

je radom swobodę w ustalaniu

inwestycji planowych, Jak rów­
nież wydatkowaniu sum budżeto­
wych. i chociaż są sugestie rad

wyższych szczebli na co i ile na­
leżałoby przeznaczyć — dzieje się
to na podstawie rozeznania po­
trzeb terenu — decyzja należy
jednak do właściwej rady narodo­
wej, z wyjątkiem rażących przy­
padków, które w trybie nadzoru

ma prawo usuwać rada wyższego
szczebla.

Jednak tylko niektóre rady
śmiało korzystają z wymienio­
nych uprawnień. Pozostałe u-

ważają widocznie, że „ci w

województwie są mądrzejsi, a

skoro tak nam doradzają, to
oni lepiej od nas wiedzą co

trzeba”. Toteż większość ak­
ceptuje w zasadzie propozy­
cje rady wyższego szczebla,
nie orientując się często nale­
życie w hierarchii potrzeb
swego powiatu. Rzadkie też

były wypadki wnikliwego szu­
kania własnych dodatkowych,
dotychczas niewykorzystywa­
nych źródeł dochodu. Niektó­
re prezydia PRN widzą jed­
nak możliwości zdobycia do­
datkowych dochodów. Nie są
jednak pewne ich wypraco­
wania (dzieje się to na skutek
ostrożnego obliczania tych
dochodów) i wolą nie włączać
ich do budżetu, a ewentualnie
gdy są już pewne ich wpływu
wówczas decydują się uchwa­
lić budżet dodatkowy. Nie mo-
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wpłatami ustawowo objętych na­
leżności, które w rezultacie obra­
cane są na dobro powiatu.

Co prawda, przewodniczący pre­
zydium tow. Krupa narzeka i krę­
ci głową, że strona dochodowa

jest napięta, ale też dodaje: „Po
to jesteśmy, żeby dochody te wy­
pracować” — i z zadowoleniem

wylicza: , przez to mogliśmy przy­
znać na drogi gromadzkie, gdyż
w naszym powiecie są bardzo zie,
(pytanie: w którym są lepsze?)
2.300.000 zł niezależnie od rad gro­
madzkich, które preliminowały na

ten cel 3.700.000 zł”. W żadnym
roku jeszcze nie było tak dużych
środków na drogi wiejskie w tym
powiecie.

Dzięki podwyższeniu stro­
ny dochodowej budżetu

również prezydiów i komisji
gromadzkich rad narodowych.
W zasięgu ich gospodarczego
działania leży tych milionów
najwięcej.

Na obecnych gromadzkich i
powiatowych sesjach' budże­
towych, radni wskazywali na

piekące potrzeby szczególnie
swych okręgów wyborczych,
nie obejmując całości gospo­
darki gromady i powiatu i nie
szukając źródeł pokrycia tych
potrzeb. Bardzo dobrze, że wy'
brani przedstawiciele ludno­
ści widzą jej potrzeby. Ale
źle, że' nie próbują śmiało
szukać źródeł ich zaspokoje­
nia. Czas już z tym skończyć,
a zabrać się do śmiałego roz­
wiązywania trudności, jak to

zrobiły powiaty sądecki i kra'
kewski.

K’BORUŃ A’TREPO

1

BRACIA

Franek spojrzał w górę 1 nakłonił Rem do te­
go samego. Mida w swej poprzedniej postaci
zniknęły. Natomiast gdzieś, na nieokreślonej wy­
sokości święcił klucz kilkunastu kolorowych o-

gnisk, jak ciało sztywne obracający się powoli
dookoła osi. Tajemnicze światła, których to przy­
bywało to ubywało, zmieniały barwę bez gwałto­
wnych przeskoków i wszystkie równocześnie, us.

trzegając się wyprzedzenia o różnicę odcienia

uchwytną dla oka.
Zaledwie oczy Rem trochę oswoiły się z tym

obrazem, groźnym swoją tajemniczością jak
groźna była przyszłość, teraz mierzona tylko w

sekundach, wszystko zgasło. Gdzieś, prawdopodo­
bnie znacznie wyżej zapaliła się jaskrawa zielona

kula, która następnie przywdziała kolor srebrno-

biały. Kula spęczniała osiągając pozorną wielkość
Ziemi oglądanej z Księżyca. Po chwili przygasła
a wypukłą jej powierzchnię pokryły zarysy ziem­
skich kontynentów. Czerwone ich obrzeżenie wol­
no rozlało się na wyobrażane w ten sposób części
świata, a oceany na tym dziwnym globusie, wiru­
jącym wokół osi, pociemniały niewyraźną szaroś­
cią. Wizerunek Ziemi rósł w oczach, aż zajął nie­
mal pół nieba.

Nagle w odbiornikach zabrzmlało donośnie za­
wołanie, jakby skandowało je wielu ludzi: „Tyl­
ko Pamięć Wieczysta może ocalić Ziemię! Odstę­
pujemy od zamiaru zniszczenia Pamięci Wie­
czystej!”.

Rem powtórzyła to postanowienie. Powtórzyła je
trochę bezmyślnie, trochę bezwolnie. Usłyszała
własny glos. Zrobiło jej ®ię jakby dziwnie, ale nie
wiedziała dlaczego.

Franek poszedł za jej przykładem. Potem przez
chwilę trwali w milczeniu, przykuci do miejsca.

Nagle Franek drgną}. Sprawiał wrażenie otrzą-
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tania się z koszmarnego snu. Górną połowę eiata

pochylił do przodu, Jakby musiał coś przezwycię­
żać, ugiął nogi w kolanach i postąpił krok przed
siebie. Równocześnie, prawie z wysiłkiem, wydał
gardłowy okrzyk:

— Naprzód!
Wtórowało mu milczenie.

.
— Naprzód! Naprzód!
Powtarzał ten wyraz kilkakrotnie, Jak gdyby sśę

bał, że go zapomni.
Znów nikt nie odpowiadał, w ciszę świata, w

którym żadna skala nie odsyłała głosu echem ni­
komu 1 niczemu, rzucał wciąż to samo. Aż ochrypł.

Rem stała nleporuszona. Ktoś z grupy, która za­
trzymała się naprzeciwko nich, zaczął wygłaszać
cale przemówienie o tym, że bez Pamięci Wieczy­
stej zginie Ziemia, a więc trzeba ratować Pamięć
Wieczystą i Ziemię.

— Rem! Kochana, opamiętaj się! — zawołał Fira­
nek rozpaczliwie. — Naprzód! Rozumiesz? Naprzód!

Nie poruszyła się. Milczała nie wiedząc dlaczego
milczy.

— Rem! Odpowiedz! — nalegał. — Dlaczego nic

nie mówisz? Naprzód! Zniszczyć Pamięć wieczy­
stą! Zniszczyć tyrana! Rem! Powiedz, powiedz
kochana czyżbyś ty stchórzyła? Ty, Rem? Odpo­
wiedz! Zaraz! Zaraz!

— Wracam na

by ze wstydem.

Dopiero teraz

ny opór, który
wyjaśnić to, co

raz słowa potoczyły się jak lawina.

Zrozum, kochana, ty nie wiesz o co chodzi!
Nie znajdujesz się w pełni władz psychicznych. Ty
1 my wszyscy! Twoja wola Jest osłabiona. Urpianie
narzucili ci to co chcieli! Postanowili taką bez­
krwawą przemocą wymóc na nas poniechanie ata­
ku. O Jacyż oni podli! Jacy podli.

W tym miejscu Franek przełączy! nadajnik na

falę, którą mogli odebrać wszyscy znajdujący się
w tej okolicy Księżyca.

A więc Urpianie narzucili nam swoją wolę.
To ich bodźce elektromagnetyczne sprawiły w na­
szym mózgu z góry zaplanowane reakcje. Rozu­
miecie, bracia?! To nie wy przemawiacie, nie my

przemawiamy — poprawił się — że trzeba odstąpić
od zamiaru zniszczenia Pamięci Wieczystej!! To oni -

mówią za nas, naszymi ustami do nas samych! Nie

Ziemię... — powiedziała olcho, Jak-
I urwała.

Franek przemógł jakiś wewnętra-
niemai fizycznie przeszkadzał mu

się działo z nimi wszystkimi. Te-
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dajmy się zwodzić! Nie wierzcie swoim słowom.

Ja także czuję ucisk w mózgu gdy to mówię, gdy
przeciwstawiam się obcej, narzucanej woli. Lu­
dzie! Zrozumcie! Jesteśmy w potrzasku myślowym!
Ludzie! Jeśli nie oprzemy się przemocy Urpian —

zginiemy! Nawet jeśli ocalą Ziemię — my zginie­
my jako Ludzie! Staniemy się cywilizacją żywych
automatów! Przystaniemy do naszych prześladow­
ców? Ale nie!! My nie przystaniemy! Nie możemy!
Nie chcemy! Ludzie! Nie wierzcie temu co się
dzieje w waszych mózgach! Nie wierzcie! Nie
wierzcie...

— Franku! — usłyszał miękki kobiecy glos.

Był zbyt wstrząśnięty sytuacją, aby móc roze­
znać całe bogactwo podtekstu emocjonalnych bodź­
ców, które zrodziły jego Imię w ustach Rem. Za­
czął mówić szybko:

— Zrozum, kochana, pomyśl... Przecież przyby­
liśmy tu po to żeby zniszczyć Pamięć Wieczystą.
Przybyliśmy aby ocalić ludzką Wolność. Nie zmie­
niliśmy zdania my sami. Nie zaszło nic takiego
abyśmy się cofnęli. A jednak wszyscy prześciga­
liśmy się w krzyczeniu, że

sta może ocalić Ziemię. To

swobodę myślenia. To oni

naszą Wolność. Zamachu

Istnienie. Przecież ludzkość

Już ludzkością... Mnie się także chce wołać o od­
wrót, o odstąpienie od ataku — nacisk Urplan nie

ustał. Ale silniejsza Jest w człowieku miłość Wol­
ności. Silniejsza nad wszystko. Nawet nad urpiań-
ską technikę oddziaływania na ludzki mózg...

Rem czuła silny, nienaturalny ból głowy. W jej
mózgu kłębiły się wciąż myśli o odwrocie. Zagłu­
szała Je podświadomie, że Franek ma słuszność, że

ma słuszność na pewno. Czyniła heroiczny wysiłek
woli dla wydobycia podświadomości na plan pierw­
szy, dla zagłuszenia tamtego, obcego 1 narzuconego

kompleksu dążeń.
Przychodziło jej to z trudem. Nie była w sta­

nie wyrzec ani słowa. Spojrzała na Franka 1 wte­
dy kurczowo uczepiła się myśli, że nie musi do­
bierać słów ani wypracowywać dalszego działania.

On, Jej Franek, ozuwa. Czuwa za siebie 1 za nią.
Ucisk na mózg ustępował. Uczucie własności my­

śli powracało.

tylko Pamięć Wieczy-
Urpianie spętali naszą
dokonali zamachu na

na ludzkość, na jej
niewolna nie byłaby

(Ciąg dalszy nastąpi).
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przez Powiatową Radę
Narodową w Krakowie,

mogło tamtejsze rolnictwo o-

trzymać o milion zł więcej
środków inwestycyjnych,
wciąż po macoszemu trakto­
wana kultura (nie tylko w

powiecie krakowskim) o 50
tys. zł więcej, gospodarka ko­
munalna i niektóre inne dzia­
ły otrzymały również więcej
w porównaniu z proponowa­
nymi sumami przez odnośne
resorty WRN.

A jak dla przykładu postą­
piły niektóre inne powiatowe
rady narodowe?

Powiatowa Rada Narodowa
w Brzesku, wzorem roku 1958,
„pożyczyła” sobie z przewi­
dzianych przez PWRN sum na

rolnictwo, na potrzeby innych
resortów półtora miliona zł.
Zaś Tarnów-powiat — milion
zł.

Czyżby rolnictwo wymie­
nionych, i nie tylko tych, po­
wiatów stało tak wysoko, że
można pomniejszać jego i tak
już szczupłe inwestycje? Wi­
docznie niektóre powiaty wzo­
rują się na Prezydium WRN,
które hasło: „większą pomoc
rolnictwu” realizuje w ten

sposób, że obniżyło środki z

95—w1958do86minzłna
rok przyszły, chociaż środki na

realizację terenowego planu
inwestycyjnego na 1959 w sto­
sunku do 1958 r., wzrosły.

Lecz powiaty takie jak o-

mawiany już Kraków, Boch­
nia, Miechów, Myślenice, No­
wy Sącz, Nowy Targ, Olkusz,
Oświęcim i Proszowice, ina­
czej to hasło zrozumiały i słu­
sznie podwyższyły propono­
wane przez Prezydium WRN
środki na rozwój rolnictwa.

Obraz ten wskazuje, jaka
jest troska Prezydium WRN i
pozostałych powiatowych rad
o rolnictwo, tę drugą po prze­
myśle gałąź gospodarki naro­
dowej w naszym wojewódz­
twie.

Rzecz jasna, że dobry go­
spodarz koncentruje większe
środki raz na tej, drugi raz

na innej gałęzi swej gospodar­
ki. Gdyby tak było również
w gospodarce naszego woje­
wództwa. Niestety, od szeregu
lat potrzeby rolnictwa są u

nas traktowane po macosze­
mu.

Natomiast nastąpiło ogólne zro­
zumienie — nareszcie — dla krzy­
czących potrzeb dróg wiejskich,
gdyż Prezydium WRN, a ponadto
prawie wszystkie powiatowe rady
podwyższyły w stosunku do roku

bieżącego, sumy na sieć komuni­
kacyjną wsi. Wprawdzie podwyż­
kę tę można by porównać z ma­
leńkim kęsem Chleba dla bardzo

głodnego człowieka, lecz należy
mieć nadzieję, że gromadzkie ra­
dy kęs ten wydatnie powiększą
Z gromadzkiego po raz pierwszy
w tym roku funduszu, jak uczy­
niły to już wspomniane GRN po­
wiatu krakowskiego.

WŁADYSŁAW WADAS

probiemem
literatury pol-

problemem powie-
Irracjonalizmu.

większość pisarzy
się za literaturą rea­
ktora może im coś

uważam

s umy budżetowe — to

wciąż jeszcze przysłowio­
wa krótka kołdra, gdyż
potrzeby szybciej rosną od

możliwości ich zaspokojenia.
Stąd konieczność szukania
własnych, dodatkowych źródeł
dochodu tak, jak to zrobił
przytoczony powiat krakowski,
a na szerszą i długofalową
skalę zapoczątkował — N.
Sącz swym pokazem rozwoju
gospodarczego powiatu. A mo­
żliwości są. Miliony leżą ukry-

Wywiad Słonimskiego
dla

„Litieraturnoj Gazi ety"
Radziecki dziennik „LI-

TJERATURNAJA GAZIE-
TA“ z dnia 23 bm. za­
mieścił wywiad swojego
korespondenta z Antonim
Słonimskim.

Odpowiadając na pytania
dotyczące współczesnej li­
teratury polskiej Słonimski
oświadczył m. in.:

„Zupełnie wyraźnie zaryso­
wały się u nas formy, jakie
przybrała reakcja literatów na

okres poprzedzający XX zjazd
KPZR. Wypadki tego okresu

szczególnie mocno wpłynęły
na młodzież literacką, dlategft
też zareagowała ona najmoc­
niej i — moim zdaniem —

zaszła za daleko — aż do

powrotu do abstrakcjonizmu i

futuryzmu, do naszego „awan-

gardyzmu” — prądu literackie­
go, który ma już długą, siwą
brodę.

Podstawowym
współczesnej
sklej jest
działbym,
Ogromna
opowiada
listyczną,
powiedzieć o życiu,
siebie za przedstawiciela lite­
ratury walczącej — być może,
że się mylę, ale zawsze sta­
rałem się dotrzeć do czytelni­
ka, być mu bliskim i zro­
zumiałym”.

„Nasza najwybitniejsza li­
teratka, Maria Dąbrowska,
prozaik Jerzy Andrzejewski,
poeta Mieczysław Jastrun —

wszyscy oni są realistami roz­
wijającymi w swej twórczo­
ści tradycje polskiej litera­
tury narodowej. Jeśli chodzi o

lrracjonalistów, to nie chciai-

bym mówić o nicli... to, co

mamy negatywnego, zostawia­
my do dyskusji u siebie w

domu”.

Z młodych pisarzy Sło­
nimski wymienił jako uta­
lentowanych Mrożka, To-
eplitza i Hłaskę. W stosun­
ku do tych nazwisk — po­
wiedział prezes ZLP —

występują duże nieporozu­
mienia i różnice zdań. Mo­
im zdaniem, Hłasko jest
romantykiem. Pisze on o

rzeczach nieprzyjemnych,
ale nie dlatego, że w nich
gustuje, lecz dlatego, że

go bolą... zresztą Hłasko
nie stanowi bynajmniej
najpoważniejszego proble­
mu we współczesnej litera­
turze polskiej.

„Chcialbym podkreślić, że

zagadnienia, które stoją przed
nią różnią się od tych, któro

stoją przed waszymi pisarza­
mi. Nie mamy przecież do­
świadczenia czterdziestu lat

porewolucyjnych",
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Druga zmiana
na ul Lubicz < Baszę miasto >

„Termin za terminem, za
terminem termin... — można
by strawestować znaną przy­
śpiewkę, mając na myśli, o-

czywiście, budowę nowej na~

wierzchni ważnej magistrali
komunikacyjnej naszego mia­
sta — ul. Lubicz.

Już kilkakrotnie przesuwa­
no „ostateczne" terminy za­
kończenia tych prac. A prze­
cież każda taka „prolongata”
oznacza przedłużenie udręk
tysięcy ludzi. Tak, udręk! Bo

czyż nie jest udręką koniecz­
ność przedostawania się przez
rozkopane chodniki i jezdnie?
Czy nie jest niezasłużoną karą
pozbawienie przez wiele mie­
sięcy możności korzystania z

tramwajów na trasie Lubicz—
Rakowice i Lubicz — Rondo?
A objazd przez Boh. Stalin­
gradu, Grzegórzecką, Okopy?

Te kłopoty trapią codzien­
nie tysiące krakowian; nie
tylko mieszkańców Rakowic­
kiej, Topolowej, Mogilskiej,
Botanicznej, Osiedla Oficer­
skiego itd., ale także pracow­
ników Krakowskich Zakła­
dów Farmaceutycznych, Cen­
trali Maszyn Drogowych i
szeregu innych przedsię­
biorstw i zakładów, których

pracownicy mieszkają w in­
nych częściach miasta! Cier­
pią na tym także- mieszkańcy
Nowej Huty i wszyscy, którzy
muszą utrzymywać łączność z

tą dzielnicą.
Jedną z głównych przyczyn

odwlekania się
robót jest brak
cy. Nasuwa się
wniosek". Gdyby
pośrednio
przepracował społecznie na

ul. Lubicz 1 godzinę — bu­
dowa powinna zakończyć się
w ciągu kilku dni!

Rzucamy więc hasło: „Two­
rzymy drugą zmianę na ulicy
Lubicz! Niechaj w godzinach
popołudniowych nie ustają
prace. Wszyscy mamy już dość
kłopotów z tą ulicą!

Liczymy na to, że inicjaty­
wę tę uzna za własną przede
wszystkim młodzież posiada­
jąca przecież w tej dzielnicy
silny aktyw ZMS! Liczymy na

komitety blokowe, DRN Grze­
górzki i ogół mieszkańców!

Nie można dłużej spokojnie
patrzeć na iście żółwie tempo
prac drogowych na ul. Lubicz.

Czyn społeczny powinien ru­
szyć tę sprawę z martwego
punktu!

zakończenia
ludzi do pra-
więc prosty
każdy z bez-

zainteresowanych

Kiedy powstanie
w Krakowie

sztuczne lodowisko

Przegląd
nowych osiągnięć

zespołów jazzowych
Przez dwa dni sala kra­

kowskiej Filharmonii wy­
pełniona była po brzegi
nieco inną niż zwykle pu­
blicznością. W Krakowie,
po Warszawie odbył się
wielki przegląd najlepszych
zespołów jazzowych
skich, wśród których
stąpił także świetny
pół duński.

W pierwszym dniu
certu, dominował jazz mo­
dern, wymagający skupie­
nia i uwagi. Widownia
była bardzo cicha i sku­
piona. Najbardziej cie­
kawym i niewątpliwie naj­
lepszym zespołem, który
reprezentował jazz
dem, był zespół Louis
Hjulmand Quartet. Jest to

jeden z nielicznych zespo­
łów nowoczesnych Danii,
grywający stale w jazz
klubie Aarchus. Nowocześ­
ni romantycy, zdobyli kra-

pol-
wy-
zes-

kon-

mo-

Oto jedna z ostatnich wia­
domości o klęsce uro­
dzaju. Podobnie jak jabłka i
gruszki, — nader obficie ob­
rodziły w tym roku śliwki.
Niestety, historia powtarza
się i „gospodarze na rynku
owocowym" w żaden sposób
nie chcą zrozumieć, że zgodnie
z prawem ekonomicznym, po­
daż dyktuje ceny.
I w tym wypadku cena śli­
wek — pomimo ich wielkiej
obfitości — nie spada. Jedno­
cześnie owocowi handlowcy
uskarżają się na fakt, że nie
mogą sprzedać takiej ilości
śliwek jaką by chcieli oraz, że
śliwki w ich magazynach ule­
gają zepsuciu.

Ta specyficzna polityka
handlu owocami i warzywami
zaczyna być już trochę dener­
wująca i dlatego opinia pu­
bliczna jest zdania, że za-

kowską widownię dlatego,
że w ich grze mniej było
eksperymentowania, a wię­
cej ekspresji. Jazz Beli-
viers — pod kierunkiem

znanego Jana „Ptaszyn” —

Wróblewskiego — repre­
zentujący styl East Coa-
stu i nieodłączna od
niego nowoutworzona gru­
pa Trio Komedy, ukazały i
własne kompozycje i cie­
kawe aranże. Ogromny po­
stęp dał się zauważyć w

dobrze znanym zespole
krakowskiego jazz klubu.
Zarówno występ Trio An­
drzeja Kurylewicza, jak i

eksperymentalnego kwar­
tetu, (świetna ballada),
wzbudziły żywy oddźwięk
publiczności i brawa.

Ale największe brawa
zebrały zespoły grające

'

jazz tradycyjny. Kwartet
popularnego „Dudusia”
Matuszkiewicza, jednego z

pionierów polskiego jazzu,
kilkakrotnie musiał biso­
wać. Grupa Janusza Za-
bieglińskiego, czyli War­
szawska Stodoła, odniosła
też
gry
cze
nie
równik (klarnecista). Lau­
reat II Festiwalu Studenc­
kich Zespołów w Krako­
wie — sekstet Witolda
Krotochwili grający w sty­
lu tzw. nowoczesnego di-
zielandu, rozgrzał krakow­
ską publiczność. Duet

Zbigniewa Namysłowskie­
go i Witolda Kruszyńskie­
go, przerywany był stale
gorącymi oklaskami.

(I. Jad.)

sukces, choć poziom
tego zespołu jest jesz-
nierówny, a na uzna-

zasługuje jedynie kie-

Wiceminister

Kultury i Sztuki

Związku Radzieckiego
odwiedzi! Kraków

Zależeć to będzie od dwu
rzeczy. Większego zaintereso­
wania naszego społeczeństwa
tą nową inwestycją i hojności
krakowian. W tej chwili Spo­
łeczny Komitet Budowy Sztu­
cznego Lodowiska dysponuje
kwotą, która pozwala na bu­
dowę hali maszyn i płyty lo­
dowej. Dzięki bowiem jego i-

nicjatywie i inicjatywie Ko­
mitetu Miejskiego Zw. Mło­
dzieży Socjalistycznej, uzys­
kano dotychczas ze sprzedaży
zebranych w zbiórce złomu,
szmat i makulatury — 249.164
zł. Krakowski Komitet Kul­
tury Fizycznej ofiarował na

ten cel — 15.300 zł, kluby i
przedsiębiorstwa — 31.000 zł,
osoby prywatne — 760 zł, a

sorzedaż cegiełek przyniosła
dochód 5300 zł. KKKF przy­
znał nadto na budowę lodo­
wiska dotację w wysokości
dalszych 140.000 zł, a przew.
GKKF tow. Włodzimierz Re-
czek — 4,3 min zł pod warun­
kiem, doręczenia mu do końca
bm. zatwierdzonego projektu
wstępnego. (Projekt jest już
opracowany i w najbliższych
dniach ma być zatwierdzony).

Wszystko to starczy jednak
na pokrycie 50 proc, wydat­
ków, gdyż całkowity koszt bu­
dowy lodowiska wraz z try-r
bunami i pawilonem sporto-1
wym wynieść ma około 10 min ,, kcwian.

zł. Skąd zatem wziąć resztę
pieniędzy?

Jak widać, krótki okres
zbiórki złomu i makulatury
przyniósł pozytywne wyniki.
Dlatego ZMS i Komitet Bu­
dowy będą ją kontynuować
wierząc, że ofiarność społe­
czeństwa krakowskiego po­
zwoli młodzieży i dorosłym
przeistoczyć marzenia w pię­
kny obiekt sportowy.

Dotychczas, spośród dzielnic
Krakowa największe zaintere­
sowanie zbiórką okazują Grze­
górzki. Może sprawia to przy­
chylne stanowisko przew.
DRN, może usportowienie tej
robotniczej dzielnicy, a może

po prostu większe niż gdzie
indziej wyrobienie społeczne.
Fakt faktem, że dzięki grzegó­
rzeckim zakładom przemysło­
wym, które oddały ZMS do
dyspozycji tabor samochodo­
wy na przewóz złomu, osiąg­
nięto tak dobre wyniki.

Sztuczne lodowiska mają już
Warszawa, Łódź i Katowice. Śląsk
buduje już nawet drugie, tym ra­
zem kryte lodowisko. A Kraków,
chlubiący się starymi tradycjami
sportowymi? Kraków jest bliski

celu. Aby go jednak móc szybko
osiągnąć, muszą w tym pomóc
wszyscy jego mieszkańcy. Dlate­
go Komitet Budowy 1 KM ZMS
tak bardzo liczą na ofiarność kra-

(en)

W Krakowie bawił I wice­
minister Kultury i Sztuki
Związku Radzieckiego Mikołaj
Mikołajewicz Daniłow. Gość
radziecki zwiedził Kraków i

Nową Hutę. W godzinach
wieczornych był obecny na

sztuce w Teatrze im. J. Sło­
wackiego pt. „Popas króla
Jegomości”. Następnie wyje­
chał do Warszawy.

M?e’sca straceń
w Płaszowće

będą uporządkowane
W czasie obrad na wczoraj­

szym posiedzeniu Prezydium
RN m. Krakowa, przedstawi­
ciele ZBoWiD zwrócili się z

prośbą o przekazanie pewnej
kwoty na uporządkowanie
miejsca straceń w Plaszowie i

grobów żołnierzy radzieckich
na ul. Rakowickiej. Prezydium
uznając wniosek za siuszny,
podjęto uchwalę przekazania
na ten cel 500 tys. zł z fun­
duszu społecznego pozostające­
go w dyspozycji Rady.

Z obrad Prezydium
RN m. Krakowa

sta-

jest
po-

problemu miasta

Trudności w wykonaniu
planu gospodarczego rosną
Kiedy kilka tygodni temu w

oparciu o informację Komisji Fi­
nansów, Budżetu i Planu RN m.

Krakowa, odnotowaliśmy niepo­
kojącą sytuację w zakresie reali­
zacji inwestycji oraz remontu

mieszkań i ulic wiadomość ta

wywołała w zainteresowanych
koi ach nieomal oburzenie.

A jednak fakt pozostaje fak­
tem, niezależnie od obiektywnych,
czy częściej subiektywnych przy­
czyn. Z wykonaniem planu gos*
podarczego miasta za pierwsze
półrocze 1958 r. istotnie jest
źle. Realizacja w tym okresie,
planu inwestycji zarówno zcen­
tralizowanych, jak i zdecentrali­
zowanych, jest bardzo słaba i

wręcz niepokojąca. Jakie są tego
przyczyny? Cytuję za MKPG —

nieodpowiednie przygotowanie
planu do realizacji powodujące
poważne spiętrzenie robót, w

drugim półroczu, a zatem stwa­
rzające dodatkowe trudności wy­
konawstwa zadań. Ponadto brak

odpowiedniej ilości siły roboczej
zwłaszcza w kategorii robotników

niewykwalifikowanych.

Przyjmując to autorytatywne
oświadczenie do wiadomości,
mo woli nasuwa się mysi,
przecież ktoś opracowywał
plan i ktoś go zatwierdzał,
przecież ktoś regulował i regulu­
je przypływ i odpływ sił robo­
czych.

Nie o to jednak idzie. Dobrze,
że wprawdzie późno, ale prze­
cież zwrócono uwagę na coraz

bardziej niepokojącą sytuację w

zakresie wykonawstwa planu.
Rzecz teraz w tym, aby znany z

energii opiekun budownictwa z

ramienia Prezydium — Z. GÓR­
SKI wespół z MKPG dołożyli sta­
rań, aby uspokajające oświadcze­
nia co do realizacji zadań inwe­
stycyjnych — zarówno ze strony
inwestorów, jak i wykonawców
— przeszły w sferę czynu. Rzecz
w tym, aby mimo wszystko zre­
alizować zadania planu gospodar­
czego wyznaczone na bieżący

Warunkiem podniesienia
nu sanitarnego miasta
m. in. odpowiednia ilość

jemników na nieczystości. Dla

zaspokojenia stale rosnącego
zapotrzebowania na pojemniki,
potrzeba Ich jeszcze około
25.000 sztuk. W związku z tym
Wydział Gospodarki Komunal­
nej RN za zgodą Prezydium
zleci wykonanie potrzebnej
ilości pojemników Zarządowi
Przemysłu Terenowego.

*

Prezydium postanowiło nad­
to wprowadzić taryfę strefo­
wą na linii autobusowej na

trasie Pleszów — Cło. W

pierwszej, miejskiej, strefie tj.
na trasie Pleszów — Wyciąż
pozostaje dotychczasowa opła­
ta. W drugiej strefie poza­
miejskiej Wyoiąż — Cło, wpro­
wadza się opłatę
1.80 zł i ulgową 60 gr,
strefach razem tj. od

wyjazdowego do Cła

złi80gr.
Głównym punktem

było przedstawione przez
stępcę przewodniczącego
MKPG mgr R. SZUMOWSKIE­
GO sprawozdanie z wykona­
nia planu gospodarczego i bu­
dżetu za I półrocze 1958 r.

normalną
w obu

punktu
— 2.40

obrad
za-

mi-

że

ten

że

Z przygotowań
do dwu jubileuszów

W dniu wczorajszym odbyło
się spotkanie Prezydium RN
m. Krakowa z rektorem UJ

„ , prof. dr St GRZYBOWSKIM,
interesowane władze powinny prorektorem prof. dr A.
natychmiast przedsięwziąć od- BOCHNAKIEM i dyrektorem
powiednie kroki dla uzdro- administracyjnym uczelni mgr
wienia sytuacji. A. WŁODKIEM.

Kanciarze od moszczów owocowych
skazani na więzienie

W dniu wczorajszym Sąd
jeWódzki w Krakowie pod
wodnictwem S. W . Fr. Bitńbuły
wydał wyrok w sprawie Stani­
sława Przepióry, Leopolda Be-
rendta i towarzyszy, którzy przez
swe ciemne machinacje narazili

Dąbrowskie Zakłady Przemysłu
Terenowego na wielotysięczne
straty, zaw.erając transakcję na

dostawę moszczu owocowego któ­
ry nie istniał.

W czasie kilkudniowego prze­
wodu sądowego przesłuchano o-

skarżonych i świadków, których
zeznania w pełni potwierdziły te­
zy aktu oskarżenia. Wprawdzie
główny oskarżony — Przepióra w

swych wyjaśnieniach mających
udowodnić, że... moszcze owoco­
wo naprawdę istniały powoływał
się na świadków, ale dziwnym
zbiegiem okoliczności świadkowie

ci, albo opuścili już grono
cych, albo wyjechali od

Za granicę.
Kant popełniony przez

ną spółkę naraził D.Z.P.T .

blisko 130.CO) zł strat. Nie jest ott

zresztą jedynym jej „osiągnię-
clenP. Osk Przepióra i Białucha

będą odpowiadać w najbliższym
czas e przed sądem w Katowi­
cach za fikcyjną dostawę fikcyj­
nych owoców. Okazuje się je­
dnak, że w Polsce można han­
dlować nawet... powietrzem. Osk.
Berendt ma już na swoim koncie

wyrok opiewający na 1 rok wię­
zienia za usiłowanie przekup­
stwa inspektora NIK. Chodziło o

„drobiazg”, o uznanie, że nie­
istniejące moszcze owocowe są.

W ogłoszonym w dniu wczoraj­
szym wyroku osk. Stanisław

Wo- [ Przepióra skazany został na 5 lat

prze- więzienia i\ utratę praw obywa­
telskich na lat 3, osk. Leopold
Berendt — na 6 lat więzienia i 3
lata utraty praw obywatelskich.
Z pozostałych oskarżonych Tade­
usz Bialucha — na 3 lata wię­
zienia, a Antoni Koźlik — na

1 rok z zawieszeniem na 3 lata.

Celem spotkania było
wstępne omówienie przygoto­
wań Uniwersytetu i miasta do
zbliżających się jubileuszów —

600-lecia uczelni i Milenium
Krakowa. W ramach jubi­
leuszu w latach od 1959 do
63 Uniwersytet wykonywać
będzie szereg inwestycji, w

powiązaniu z którymi miasto
będzie musiało przeprowadzać
odpowiednie inwestycje komu­
nalne, np. lokalizację budów,
przygotowanie uzbrojenia te­
renu itp. Miasto słusznie bę­
dzie nastawione w tym okre­
sie na rozbudowę usług ko­
munalnych, usprawnienie ko­
munikacji miejskiej i zapew­
nienie miejsc hotelowych.

Głównymi koordynatorami
realizacji prac będą z ramie­
nia miasta z-ca przewodniczą­
cego MKPG dr A. GAWALE-

WICZ, z ramienia UJ — mgr
A. WŁODEK, (pg)

żyją-
dawna

dobra­
na

EH, TEN
KRAKÓW!

Nigdy nie mo­
żna dosyć napa­
trzeć się jego u-

rokom. Inny
jest na wiosnę,
inny w lecie, je­
sieni czy zimie.

Toteż nic dziw­
nego, że nie tyl­
ko „napływow-
cy” ale i ,,rodo­
wici” patrzą, pa­
trzą, patrzą...
Nie dość im

zresztą tego pa­
trzenia, wprost
na nasze żywe
kamienie, patrzą
także, gdy znaj­
dzie się jakiś
malarz („który
często pijał a-

lasz” — Boy
„Stówka”), któ­
ry piękno grodu
Kraka usiłuje
przekazać na

płótno...
Fot. W. Książek

ROTUNDA: „Dorośli 1

(dramat, jugoslow., 14 lat)
20.15. KULTURA: „Dztew-
i dąb” (jugosi., 16 lat)

INTERNISTYCZNY, CHIRUR­
GICZNY, POŁOŻNICZY — Miej­
ski Szpital, Nowa Huta.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho­
rób Oczu PSK, ul. Kopernika 38.

czynne,
dzieci”
— 18.15

czyna
20.

2^ WRZESIEŃ

Czwartek

raisi^
Mogilska 16, Długa 4, Karmelic­

ka 23, Krakowska 19, Krowoder­
ska 74, Zwierzyniecka 7, Rutkow­
skiego 2.

SŁOWACKIEGO: „-Wyzwolenie”
— 19.15. Sala KLUBU ZZK nie­

czynny; MODRZEJEWSKIEJ:

„Tramwaj zwany pożądaniem” —

19.15; KAMERALNY: „Henryk
IV” — 19.15; ROZMAITOŚCI:
„Kalif Bocian” — 18; LUDOWY:

„Turandot” — 17; MUZYCZNY:

„Wiktoria i jej huzar” — 19.15;
RAPSODYCZNY: „Odyseja” —

GROTESKA: ..Ptasie mle-

APOLLO: „Dzień gniewu” (dra­
mat histor., duński, 16 lat) — 10,
12.15 „Sobotni wieczór” (współcz.

jugosł., 16 lat) — 16, 18. 20.15. —

UCIECHA: „Cichy Don”, seria
I i II (psych., radź., 16 lat) — 10;
,,Kochankowie z Werony”
mat miłosny, franc., 18 lat) —

16; „Cichy Don” seria I i II

(psych, radź. 16 lat) — 18.15. —

WANDA: „Dezerter” (sensac. wo

jenny, polski, 14 lat) — 16, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: „Cyrano de

Bergerac” (tragikomedia, USA,
12 lat) — 15.45, 18, 20 15. —

WARSZAWA: „Faustyna” (korne
dia, hiszp., 12 lat) 15.45, 18, 20,15.
SZTUKA: nieczynne. MŁ.
GWARDIA — nieczynne.
WRZOS: „Kochankowie z Wero­
ny” (dramat miłosny, franc. 18

łat) — 15.45, 18, 20.15. KRAKUS:

„Imieniny Henrietty” (kom.franc.,
16 lat) — 16, 18, 20.15. ŚWIT: „Ci­
chy Donł’ II seria (psych., radź.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID: „Dezerter” (sensac., wo­
jenny, polski, 14 lat) — 16,
18, 20.15. — Mała sala ŚWITU:
„Człowiek na torze”

polski, 12 lat) — 15, 17,
sala ŚWIATOWIDA: „Czerwone
i czarne” seria I i II (dramat
miłosny, 16 lat) — 15, 18.30. Kino
letnie CASSINO: „Helena i męż­
czyźni” (komedio-farsa, franc. -wł.,
18 lat) — o zmroku, około godz. 19.

Kino letnie CRACOVIA: „Ko­
chankowie z Werony” (dramat
miłosny, franc., 18 lat) o

ku, ok. godz. 19. Kino
AMFITEATR: „Czarownice
lem (dram., franc. -niem.,
— o zmroku, około godziny 19.

ZWIĄZKOWIEC: „Dziewczyna z

domu poprawczego*’ (NRD, 16

lat) — 17, 19. CHEMIK — nie-

(dra-

(sensac.
19. Mała

zmro-

letnie
z Sa-

18 lat)

Godz. 16.00: Program dla dzieci

starszych. „Chopcy z placu broni”
— Molnara w adaptacji Stampla.
Od 18.00—19.00 przerwa. 19.00: Re­
portaż telewizyjny. 19.30: Dziennik

teiewizy ny. 20.00: Estrada poetyc­
ka. Współczesna poezja amerykań­
ska. 21 .00: Teatr sensacji i fanta­
styki ,,Kobra” — przedstawia sztu­
kę „One dwie i on jeden” insceni­
zacja telewizyjna wg Craig Ricea

(część druga).

prasy krakowskiej. 7.45:
szkorna. 8.00: Wiadomo-

Przegiąd prasy. — 8.15:

poranna. 9.00: Audycja

Godz. 7.30: Program dnia. 7.35:

Przegląd
Audycja
ści. 8.u6:

Muzyka
szkolna. 9 .20: Muzyka dla wszyst­
kich. 10.00: „O bólach brzuszka”.
10.10: Koncert rozrywkowy. 11.00:

„Gadki ludowe”. 11.30: Muzyka
i aktualności. 12 .04: Wiadomości.
12.30: Audycja dla wsi. — 12.40:
Pieśni St. Moniuszki. 13.00: Ka­
lejdoskop muzyczny. 13.55: 'Wia­
domości. 14 .00: Auuycja dla mło­
dzieży szkolnej. — 14.20: Taniec
i piosenka. — 15.00: Audycja dla
dzieci. 15.30: Z życia Związku
Radzieckiego. 16.00: Wiadomości.
16.16: Auclyc. a z Rzeszowa. 16.30:
Melodie ludowe. 16.45: Dziennik
krakowski. 17 .00: Audycja roz­
rywkowa. 18.00: Audycja dla mło­
dzieży. 18.10: Melodie filmowe. —

18.30: Wiadomości. — 18.45: Fr.

Schubert: Sonata — fantazja G

dur. 19.20: „40 Raport Amadeu­
sza Przepiórki”. 19.50: Radio —

reklama. 20.00: Z kraju 1 ze świa­
ta. 20.28: Kronika sportowa. 20.45:

Gra Sekstet PR.

polskiego lotnictwa,
domości. 22.05: W rytmie
nym. 22 30: WT literackiej
ni. 22.50: ,,Rozmowa o

muzyki”. 23.35: Melodie

branoc. 23.50: Ostatnie
mości.

23.50:

21.15: Tradycje
22.00: Wia-

tanecz-

kawiar-

dziejach
na do-
wiado-

fSOCfffWA

(w drażetkach)

zwalcza radykalnie:
GRIPĘ, AMGI1Ę
oraz

WSZELKIE PRZEZIĘBIENIA
Do nabycia:

we wszystkich aptekach
FARM. SP-NIA PRACY „IS0PHARIS“

PRZETARGI

KOMITET BUDOWY SZKOŁY

PODSTAWOWEJ
w BRZEZINCE, p-ta Rudawa, pow. Chrzanów

OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie instalacji centralnego ogrzewa­
nia w budynku szkolnym, znajdującym się

w surowym stanie.

Dokumentacja do wglądu na budowie.

Oferty można składać do dnia 6 X 1958 r.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 7 października br.
o godz. 10 na placu budowy.

25557-g
PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI

POMOCNICZEJ ENERGETYKI

w KRAKOWIE, ul. WADOWICKA 36

OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie fundamentów żelbetowych
o łącznej kubaturze 60 m3 oraz montaż urządzeń
(wciągarki, boczne i główne stanowiska nacią-

K gowe) na terenie Woli Duchackiej, ul. Gwardii

Ludowej.
Zleceniodawca dysponuje takimi materiałami

jak: cement, żelazo zbrojeniowe.
Termin wykonania robót do dnia 20 X 1958 r.

Udział w przetargu mogą wziąć przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach należy skła­
dać w sekretariacie Przedsiębiorstwa

Kraków, ul. Wadowicka 36, pokój nr 329
w terminie do 7 dni od dnia ukazania się ni­
niejszego ogłoszenia. — Bliższych informacji
odnośnie dokumentacji udziela Dział Inwestycji

pokój nr 339.
Zleceniodawca zastrzega sobie prawo do do­

wolnego wyboru oferenta.
K-6678

PZGS „SAMOPOMOC CHŁOPSKA'*

ZAKŁAD TRANSPORTU

BRZESKO-OKOCIM

ogłasza, że w dniu 9 października 1958 r.

o godz. 8 w Zakładzie Transportu
przy PZGS „Samopomoc Chłopska"

Brzesko-Okocim, Plac Żwirki-Wigury nr 6

sprzeda w drodze I przetargu
samochód ciężarowy marki „ZIS 5“, 3 tony.

Cena wywoławcza wynosi 24.000 zł.

Przystępujący do przetargu zobowiązany jest
złożyć wadium w wys. 10 proc, ceny wywołania.
Przetarg jest ograniczony i mogą do niego przy­
stąpić spółdzielnie, organizacje społeczne oraz

przedsiębiorstwa nieuspołecznione, które przed­
stawią zezwolenie na zarobkowy przewóz.

W razie niedojścia do skutku pierwszego prze­
targu w tym samym dniu i miejscu o godz. 10
odbędzie się drugi przetarg przy cenie wywo­
ławczej 14.400 zł, zaś gdyby i ten nie dał wyni­
ku, o godz. 13 odbędzie się trzeci przetarg przy

cenie wywoławczej w wys. 6.000 zł.
Samochód można oglądać w garażach pod wy-

P żej podanym adresem w dniach powszednich
wgodz.od7do14.

K-6669

BIURO PROJEKTÓW
BUDOWNICTWA WIEJSKIEGO

w KRAKOWIE, ul. SZPITALNA nr 17

ogłasza, że w dniu 15 października 1958 r.

o godz. 10

sprzeda w drodze I przetargu
nieograniczonego

samochód osobowy m-ki „Skoda-Tudor"
model 1101.

Cena wywoławcza wynosi zł 40.500,
W wypadku braku nabywcy w pierwszym prze­
targu — drugi przetarg odbędzie się w dniu 30
października br. o godz. 10 — zaś ewentualny
trzeci przetarg w tym samym dniu o godz. 12.
Cena wywoławcza w drugim przetargu jest
niższa o 40 proc., a w trzecim przetargu o 75
proc, od ceny wywoławczej pierwszego prze­
targu. — W przetargu mogą brać udział przed­
siębiorstwa, organizacje i osoby fizyczne odpo­
wiadające wymogom § 9 ust. 2, zarządzenia
Min. Kom. z dnia 8 maja 1958 roku — (.Monitor
Polski nr 56, poz. 353) w sprawie postępowania

ze zbędnymi pojazdami.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej należy wpłacić w przeddzień przetargu w

kasie B. P. B. W. w Krakowie, ul. Szpitalna 17.
Samochód można oglądać w garażu, przy ul.

Rakowickiej nr 10.
K-6685.

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
„UZDROWISKO SZCZAWNICA"

w SZCZAWNICY

ogłasza, że w dniu 30 IX br.

SPRZEDA

w drodze przetargu publicznego
autobus marki GMC, typ Buldog.

Cena wywoławcza wynosi 23.000 zł.

Przetarg odbędzie się w Szczawnicy w siedzi
bie Dyrekcji Uzdrowiska przy pl. Dietla 1.

Samochód oglądać można codziennie w godz.
od 7 do 15 w Powiatowym Szpitalu w Nowym

Targu.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywołania
należy wpłacić do kasy Uzdrowiska w Szczaw­

nicy na jeden dzień przed przetargiem.
K-6660

KRAKOWSKIE ZAKŁADY SPOŻYWCZE
PRZEMYSŁU TERENOWEGO

KRAKÓW, ul. KARMELICKA nr 34

ogłaszają, że w dniu 9 października 1958 r.

o godz. 10 w biurze przedsiębiorstwa

sprzedadzą w drodze przetargu
nieograniczonego

samochód osobowy marki „Citroen", typ 11 BL,
Cena wywoławcza wynosi zł 26.500

Udział w przetargu mogą wziąć osoby prawne
i fizyczne, które złożą 10 proc, ceny wywoław­
czej w kasie przedsiębiorstwa w dniu poprze­

dzającym przetarg.
O ile I przetarg nie da wyniku — przetarg II
odbędzie się w dniu 23 października br. o godz.
10, z ceną wywoławczą zł 15.900 — ewentualny
zaś III przetarg w dniu 6 listopada br. godz. 10

z ceną wywoławczą zł 6.625.
Samochód oglądać można w Krakowie, ul. 29
Listopada 50 (Wytwórnia Musztardy) w godz.

od8do15. K-6683

PRACOWNICY POSZUKIWANI

SPAWACZY z uprawnieniami do spawania
konstrukcji, z praktyką — zatrudni Przedsię­
biorstwo Robót Kolejowych nr 15 — Kraków,

ul. Płaszowska 21. K-6571

KIEROWNIKA restauracji kat. II — zatrudni
zaraz Powszechna Spoidziemia Spożywców
„Orkan" w Nowym Targu. — Warunki do omó­
wienia w Dziale Kadr — Nowy 'larg, Plac Po­

koju nr 39. K-6629

INŻYNIERÓW MECHANIKÓW (specjalność
konstrukcja maszyn i aparatury) na stanowiska
starszych konstruktorów i konstruktorów pTzyj-
mie do pracy Centralne Biuro Aparatury Che­
micznej i Urządzeń Chłodniczych w Krakowie.
Warunki płacy wg zasad obowiązujących w

Centralnych Biuracn Konstrukcyjnych, zgłosze­
nia: Centralne Biuro Aparatury Chemicznej i

Urządzeń Chłodniczych, Kraków, ul- Dzierżyń­
skiego 114, pokój nr 117, I piętro,

K-6608

CIEŚLI, MURARZY, oraz ROBOTNIKÓW nie-

kwaiifikowanych przyjmie Zarząd Budowlano-
Montażowy nr 1 Centrum — Przedsiębiorstwa
Przemysłowego Budowy Huty im. Lenina. Zgło­
szenia na budowie Cementowni Nowa Huta —

aojazd tramwajem linii 15 do końca. — Wyna­
grodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w Bu-
uownictwie. — Hotel pracowniczy i stołówka

zapewnione. K-6413

WOŹNICÓW oraz ŁADOWACZY na miejscu i
na wyjazd (hotel, stołówka, zapewnione), —

przyjmie natychmiast — Spółdzielnia Pracy
Transportowo-Spedycyjna „Zespół" — w Kra­
kowie, Piać Dominikański i, i p. — Wynagro­
dzenie akordowe w granicach od zł 1.80U do

2.500 zł miesięcznie. K-6659

Rutynowaną MASZYNISTKĘ, ze znajomością
stenografii, zatrudnimy natychmiast. — Zgło­
szenia osobiste w prezydium L»z. R. N. Zwierzy­

niec, al. Krasińskiego 16, U p„ pokój 25.
K-6657

2 OPERATORÓW z uprawnieniami do obsługi
spychaczy KD-40, przyjmie natycnmiast Przed-
sięoiorstwo Sprzętu i Transportu w Krakowie,
ul. Wielicka 44-b. — Praca na terenie woje­
wództwa. Warunki płacy wg Układu Zbiorowe­
go w Budownictwie do omówienia w przedsię­

biorstwie. K-6675

MONTERÓW, POMOCNIKÓW MONTERÓW,
spawaczy, Ślusarzy oraz robotników
niekwalifikowanych do robót instalacji sani­
tarnych (wod.-kan. i centr. ogrz.) i ELEKTRY­
KO W — przyjmie Krakowskie Przedsiębior­
stwo Instalacji Budownictwa — Kraków, ul.

Grzegórzecka 62. Praca w akordzie. Wynagro­
dzenie wg Układu Zbiorowego, obowiązującego

w budownictwie. K-6666

Zakłady Chemiczne „Azot" w Jaworznie — za­
trudnią od zaraz ŚLUSARZY, ELEKTROMON­
TERÓW, TOKARZY, SPAWACZY, KOWALI,
STOLARZY oraz PRACOWNIKÓW niewykwa­
lifikowanych (mężczyzn). — Zatrudńią również
STRAŻAKÓW straży p.-poż. lub CHĘTNYCH
UCZENIA SIĘ TEGO ZAWODU. — Warunek —

ukończone 18 lat życia. — Wynagrodzenie wg
Układu Zbiorowego dla Pracowników Przemy­
słu Chemicznego. — Zakwaterowanie dla sa­
motnych zapewnione w Hotelu Robotniczym
I. kategorii. — Przy zakładzie czynne są: sto­
łówka, kino zakładowe itp. — Pracownicy
otrzymują poza tym ubrania ochronne oraz de­
putat węglowy. — Zgłoszenia przyjmuje Dział

Kadr tychże Zakładów.
K-6664

»AIBOWOZY
■ummumnnnimHmiuiiiiiiniiiiiiHiiinimiiiuuiiunnnuimumunimitMiimDnniiM
na tor 600 mm, typu „Orenstein Koppel Henschel i Ryś“
o mocy 49—75 KM — LOKOMOTYWY SPALINOWE
na tor 600 mm, typu „LOWA“ i „DEUTZ“ o mocy 48—
60 KM, — RÓWNIARKĘ drogową doczepną typu „Ar_
cliimedes“ — WALEC OKOŁKOWANY oraz KO­
PARKĘ WIELONACZYNIOWĄ typu „Buckau Wolf“

i.. .

BAZA SPRZĘTU BUDOWLANEGO

BUąOWNICTWA WĘGLOWEGO
ŚWIĘTOCHŁOWICE, ul. ARMII CZERWONEJ 48,

wojew. katowickie — tel.: 419-12,419-13, 422-70 i 4O2-6G.

Nauka

POLSKIE Towarzystwo
Ekonomiczne, organizuje
kursy: roczne ekonomiczna
dla maturzystów, półrocz­
ne i roczne księgowości,
roczne zaopatrzenia 1 go­
spodarki materiałowej. —

Wpisy — Kraków, Wygoda
9, tel. 503-14 i Floriańska
38, tel, 538-25. K-6094

Różne

OSTRZEŻENIE: Warszaw­
skie Okręgowe Przedsię­
biorstwo Miernicze ostrze­
ga przed nabyciem skra­
dzionych instrumentów
mierniczych: 1) teodolitu
Zeissa — typu Theo 030
fabr. nr 112023, 2. nlwela-
tera PZO typu Nl-4, fabr.
nr 3530, — stanowiących
własność n/Przedslębior-
stwa. K-6615

„GMZETA KRAKOWSKA" ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE
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